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D o  d n .  1 M a ja —ty s ią c  n o w y c h  s t a ł y c h  p r e n u m e r a  
t o r ó w  d l a  „ R o b o tn iK a " !

Niema dnia, w  którym by nie za
szły nieszczęśliwe w ypadki przy  p ra 
cy. D epesze z kra ju  i zagranicy mają 
już jakby s ta łą  rub rykę w ypadków , 
donoszącą o zabitych i rannych na 
polu p racy . W  ubiegłym  tygodniu 
terenem  częstych ka tas tro f były n a
sze zagłębia węglowe, ale też  w hu
tach , w przem yśle włókienniczym, 
m etalow ym  i in. liczne są ofiary w y
padków  nieszczęśliwych, o k tórych  
w iadom ość nie zaw sze naw et docie
ra do pracy, notującej przew ażnie ty l
ko w ypadki „w yróżniające s ię” ze 
wizględu już to  na  liczbę ofiar, już to 
ch a rak te r katastrofy , czy tow arzy
szące jej okoliczności.

Najw ięcej ofiar pochłan ia na ca
łym  św iecie przemysł górniczy. Co 
pew ien czas dochodzą w ieści o s tra 
sznych k atastro fach  podziem nych w 
Am eryce, Anglji, Francji, N iemczech 
i t. d. N iema kraju, posiadającego 
p rzem ysł kopalniany, gdzieby nie za
chodziły nieszczęśliw e w ypadki w ię
kszych rozm iarów . O statniej soboty 
w jednej z kopalń  belgijskich, sku t
kiem  w ybuchu gazu postradało  życie 
28 górników, w tem  kilku Polaków- 
emigrantów.

R zecz jasna, że każda z ka tas tro f 
m a sw e odrębne przyczyny, że nie
kiedy trudno ustalić isto tną  przyczy
nę, że n a  w ypadek sk ładać się może 
ca ły  szereg różnych przyczyn. Gdy 
się m a do czynienia zw łaszcza z p ra 
cą kopalnianą, ka tas tro fa  może być 
dziełem  „siły wyższej", a człowiek 
p ada  ofiarą żywiołu, którego jeszcze 
nie zdołał opanow ać,

A le w przew ażającej liczbie wy
padków  m ożna dokładnie określić 
dlaczego one nastąpiły . W chodzi tu 
przedew szystkiem  w  rachubę n ie
dbalstw o ze strony  przedsiębiorców , 
lekcew ażących życie i zdrow ie ro 
botników  i utrzym ujących sw e w ar
sz ta ty  p racy  w stan ie  wadliwym. 
Przedsiębiorcy, uganiając się za naj
w iększym  zyskiem, zaniedbują środ
ków  ostrożności, przepisów  p raw 
nych i zdrow otnych.

Dalej przyczyną ka tastro f byw a 
niew ątpliw ie b rak  ostrożności ze 
strony robotn ika. A le i tu  n ieostroż
ność jest —  jakże często! — raczej 
skutkiem  innych przyczyn, niż sam ą 
przyczyną nieszczęścia. R obotnik źle 
w ynagradzany, obarczony rodziną, 
przem ęczony —  nie może pracow ać 
z tak ą  czujnością i z takiem  natęże
niem  w ładz cielesnych i um ysło
wych, by panow ać nad otoczeniem  i 
un ikać w ypadków .

W ym ieniliśm y główne przyczyny 
w ypadków  przy  pracy, inne są n a tu 
ry  grugorzędnej. A  owe główne przy
czyny m ają ch a rak te r społeczny. 
Dopóki istnieje ustrój kap italistycz
ny i wyzysk p racy  ludzkiej, k a ta s tro 
fy są nieuniknione. A le trzeba w ytę
żyć w szystkie siły i środki, by w y
padków  było  jaknajmniej. W  tym ce
lu  państw a ku ltu ralne E uropy zrobi
ły  już dużo. Dzięki niezm ordowanym  
wysiłkom  zorganizow anych m as p ra 
cujących, m am y 8-godz. czas pracy, 
m am y ubezpieczenie od w ypadków  
i ubezpieczenie wdów i sierot, mamy 
inspekcję pracy, ustaw odaw stw o o- 
chronne p racy  i t. d. M iędzynarodo
w e  Biuro P racy  dąży do rozpo
w szechnienia i ujednostajnienia u sta 
w odaw stw a p racy  na całym  świecie.

A le w szystko to jest dopiero po
czątkiem , a nadew szystko teorją. 
Jeśli wziąć stosunki w Polsce, to  mi
mo istnienia dobrych ustaw , p ra k ty 
ka w ygląda opłakanie. P rzedsięb io r
cy łam ią ustaw y o czasie pracy , nie 
w ykonywują poleceń inspekcji p ra 
cy, nie troszczą się w najm niejszym  
stopniu o polepszenie p łac robo tn i
czych. J a k  tu  się dziwić, że —  jak 
stw ierdza sta ty sty k a—w górnictw ie 
polskiem  co szósty robotnik ulega 
w  roku nieszczęśliwemu wypadkowi 
że liczba katastrof wzrasta z każdym  
rokiem!

J e s t  to  s ta ty sty k a  w strząsająca! 
J e s t  to  form alna w ojna w czasie po
koju, w ojna tem  okropniejsza, że o- 
liaram i jej jest jedna ty lko k lasa spo-

PO USTĄPIENIU KANCLERZA SEIPLA
Wiedeń, 4. IV. (PAT.). W godzinach 

południowych stronnictwa większości 
odbyły konferencję, na której zasadni
czo zgodzono się na dalsze trwanie do
tychczasowej koalicji. Obrady w tym 
kierunku kontynuowane będą jutro. Dziś 
po południu odbędzie się konferencja 
prezydjum klubu chrześcijańsko-społecz-

nych z prezydjum klubr, socjalnych de
mokratów. Dzienniki popołudniowe wy
rażają zapatrywanie, że prawdopodob- 
nem jest powstanie gabinetu przejścio
wego z b. ministrem Handlu Heinlem na 
czele. Są to jednak kombinacje i pogło
ski, gdyż sprawa zmian personalnych nie 
była dotychczas omawiana.

Kowno, 4 kw ietnia (PAT). W edług 
inform acyj dzienników, zwolniono 
część aresztow anych socjal - dem o
kratów . W śród zwolnionych znajdu
je się przew odniczący centralnego

C. K. W.
Posiedzenie plenarne C.K. W. P.P. S. j o g. 5 pp. w lokalu Z.P.P.S. w Sejmie, 

odbędzie się we środę, dn. 10 kwietnia, | Sekretarjat Generalny.

DOKOŁA PRZESILENIA RZĄDOWEGO

ZWALNIANIE ARESZTOWANYCH SOCJALISTÓW
kom itetu  litew skiej soq'al - demo- \ 
kracji i red ak to r pism a „Socjal De
m okrata"  inż. Kairis, a także Bejli-

ŻAŁOSNY LOS POWSTAŃCÓW 
MEKSYKAŃSKICH

Meksyk, 4 kw ietn ia (PAT). Od
działy kaw alerji rządow ej, k tóre, po 
rozbiciu wojsk pow stańczych w 
dwudniowej bitw ie pod Jim enez, 
prow adziły  pościg za  cofającem i się 
oddziałami pow stańczem i, dogoniły 
te  oddziały w miejscowości, znajdu
jącej się o 11 mil na północ od Jim e

nez stoczyły z niemi nową zwy
cięską w alkę. Zdaniem  gen. Almaza- 
na, dowódcy wojsk rządowych, bio
rących udzia ł w tej bitwie, powstań
cy ponieśli ogromne straty, oblicza
ne na z górą 2.000 zabitych i w zię
tych do niewoli.

STRASZNA ROZPRAW A Z BANDYTAMI
Wiedeń, 4. IV, (PAT.]. „United Press" 

douosi ł  Fekii.u. Banda rabusiów, zło
żona z 2-ch tysięcy ludzi, została, jak 
podają misjonarze, wycięta w pień w 
czasie nieudałego napadu na miasto 
Tung-Pohsien. Bandyci napadli na mia
sto w nieobecności garnizonu wojskowe
go i splądrowali je. Wojsko nagle jed
nak wróciło, osaczyło miasto, ustawiło

na wszystkich rogach ulic karabiny ma
szynowe i rozpoczęło morderczy ogień 
na bandytów. Ludność rzuciła się rów
nież na bandytów. Kilku tylko zaledwie 
zdołało uciec. Jak  misjonarze opowiada
ją, składała się owa banda rzekomo z 
chłopów, którzy doprowadzeni zostali 
do rozpaczy wskutek klęski głodowej, 
panującej obecnie w Chinach.

Po całym szeregu dni błądzenia po- 
omacku i polegania na domysłach lub 
najsprzeczniejszych plotkach, które je
dynie z obowiązku dziennikarskiego no
towaliśmy, dzisiaj możemy podać czy
telnikom naszym garść informacji o cha
rakterze półurzędowym.

Według tych informacyj p. Premjer 
Bartel już 8 marca zgłosił chęć ustąpie
nia. W związku z tem odbył się szereg 
konferencji pomiędzy czynnikami decy- 
dującemi w Państwie. Dnia 23 ub. m. p. 
Premjer ponownie oświadczył p. Prezy
dentowi, iż postanowił podać się do dy
misji i że postanowienie to jest nieod
wołalne.

Nastąpiły jednak święta i sprawa 
zmiany gabinetu znowu uległa kilku
dniowej zwłoce. Właściwe rozmowy na 
temat osoby przyszłego szefa i przysz
łego Ministra Skarbu — do której to te 
ki czynniki decydujące przywiązują o- 
becnie specjalną wagę — rozpoczęły się 
wczoraj. Rozmowy te prowadzone by
ły wczoraj w południe pomiędzy Mar
szałkiem Piłsudskim a Premjerem Bar- 
tlem, który przybył do Generalnego In
spektoratu Sił Zbrojnych, oraz pomiędzy 
p. Prezydentem Rzeczypospolitej a Pre
mjerem Bartlem o godz. 6 na Zamku. W 
rozmowach tych ustalono, że przede
wszystkiem należy sobie stworzyć kon
cepcję przyszłego Rządu, a dopiero po-

WOJNA DOMOWA W CHINACH
Hankou, 4 kwietnia. (PAT.). Generał, 

dowodzący grupą Hankou i dowódca od
cinka Hwang-pei, przeszedł na stronę 
rządu nankińskiego, dzięki czemu woj
ska rządowe przełamały linję obronną 
wojsk Hankou, które cofają się w po
płochu. W chińskiej dzielnicy Hankou 
wybuchła panika. Do koncesji napły

wają uciekinierzy. Ogłoszono stan o- 
blężenia.

Hankou, 4 kwietnia. (PAT.). Wojska 
prowincji Hankou cofają się do stolicy 
tej prowincji. Wojska rządowe, ściga
jące je, spodziewane są wkrótce w Han
kou. Dzielnica koncesji opasana została 
barykadami w celu przeszkodzenia 
wkroczeniu wojsk zwycięskich

tem mają być omówione sprawy perso
nalne.

Według tych informacji utworzenia 
nowego gabinetu nie nalepy się spodzie
wać wcześniej, jak za 7 — 10 dni.

Tyle informacja półoficjalna.
Od siebie zwrócimy uwagę na fakt, że 

od zgłoszenia chęci ustąpienia przez 
Premjera Bartla upłynął już prawie mie
siąc. Za czasów tak zw. „sejmokracji 
tylko raz jeden zdarzyło się tak długo
trwałe przesilenie. Dalej wysoce cha- 
rakterystycznem dla obecnej epoki jest, 
że sfery decydujące dotychczas nie mają 
koncepcji przyszłego Rządu i że nad u- 
staleniem tej koncepcji dopiero prowa
dzone są rozmowy.

Dzisiaj miał się pojawić w szeregu 
pism wywiad z Marszałkiem Piłsudskim. 
W ostatniej chwili jednak wywiad został 
odwołany.

„Kurjer Czerwony" omawiając chwilę, 
gdy się waży dymisja gabinetu prof. 
Bartla, zamieszcza następujący znamien
ny ustęp bez wątpienia inspirowany 
przez grupę pułkownikowską:

„Kraj ani chwili nie wątpi, ie  Prezy
dent Rzeczypospolitej, jak dotychczas, 
tak i tym razem stanie się decydującym 
wyrazicielem nadziei i oczekiwań po
wszechnych, pokładających niezachwiane 
zaufanie w Marszałku Piłsudskim •

SZCZEGÓŁY ZBRODNI
W BARANOWICZACH

Z KOMITETU RZECZOZNAWCÓW
Paryż, 4 kwietnia. (PAT.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu rzeczonawców finan
sowych prezes Banku Rzeszy, dr. 
Schacht, wygłosił dłuższe expose, przy- 
czem domagał się pewnych wyjaśnień, 
któreby mu umożliwiły przystąpienie do 
rozważenia cyfr. W związku z tem po
stanowiono, że w dniu jutrzejszym rano 
odbędzie się zebranie z udziałem dr. 
Schachta i rzeczoznawców czterech głó
wnych państw - wierzycieli: Francji,
Anglji, Belgji i Włoch w celu wyjaśnie

nia pewnych ustępów not, wręczonych 
Schachtowi w ubiegły czwartek, i dania 
możności sprecyzowani stanowiska ka
żdego z tych państw. Następnie dr. 
Schacht rozpocznie rozmowy z rzeczo
znawcami poszczególnych państw, przy- 
czem poruszy już sprawę cyfr. Po upły
wie 5 lub 6 dni odbyłoby się posiedzenie 
plenarne, na którem zbadanoby wyniki 
tych rozmów ojaz wszczęłoby dyskusję 
nad liczbą i wysokością rocznych spłat 
niemieckich.

łeczna, że robotn icy  ruszają  n a  front 
p racy nie dla sławy, lecz dla chleba, 
a giną na pobojow isku p racy  cicho, 
niepostrzeżenie, jakby w stydliw ie...

Tak dalej być nie może. Społe
czeństwo nie może pa trzeć  obojęt
nie na te  orgje katastro f, P aństw o 
nie może nadal to lerow ać obecnego 
stanu rzeczy, a przedew szystkiem  
związki zaw odow e w inny w szcząć 
energiczną akcję.

Idzie tu  o trzy  grupy zjaw isk: 1) 
rozszerzenie ustaw odaw stw a społe
cznego w kierunku pow ołania załóg 
fabrycznych i kopalnianych, o raz  do
puszczenie robotników  do kontroli 
w arsztatów  pracy. * K atastro fa  w 
Belgji, o której m ow a wyżej, n as tą 
piła w skutek zlekcew ażenia opinji 
górników, k tórzy  już od dłuższego 
czasu w skazyw ali na obecność ga
zów w pokładach  węgla, 2) ustaw y 
i przepisy  m uszą być bezw zględnie 
p rzestrzegane ped  rygorem  naj

ostrzejszych k a r i represyj, 3) pod
niesienie stopy życiowej robotników  
łącznie ze zbadaniem  m etod  pracy.

Toż w  Zagł. D ąbrow skiem  stosuje 
się m etodę T aylora, niezw ykle u- 
ciążliw ą dla ro b o tn ik ó w , ale bardzo 
dogodną dla przedsiębiorców .

O to niezbędne w arunki, k tó re  m u
szą być w ypełnione, jeże li liczba k a 
tastro f m a się zmniejszyć. Idzie tu  o 
kom pleks spraw, k tórych  nie urze
czyw istni się z dnia^ n a  dzień. A le 
w aika z wypadkam i przy  p racy  musi 
być pod jęta  i prow adzona bez w y
tchnienia. Pam iętajm y, że nasz w ę
giel, nasze przedm ioty u ży tk u  co
dziennego są  zroszone k rw  •« ro b o t
ników  naszych. Jesteśm y  otoczeni 
zew sząd m ogiłkam i „nieznanych żoł
n ierzy” pracy...

J e s t  to  tragiczna praw da, k tó ra  
pow inna targnąć naszem i sum ienia
m i. J. M. B.

W  uzupełnieniu podanych wczoraj 
pierw szych w iadom ości o w ypadku 
w Baranow iczach, P olska A gencja 
Telegraficzna o trzym ała ze sfer u- 
rzędow ych następujący  au tentyczny 
opis zajścia:

Dnia 2 kw ietn ia b. r. za trzym ał się 
w B aranow iczach urzędnik p rzed
staw icielstw a handlowego ZSRR w 
Berlinie A panaszew icz z żoną i udał 
się do wsi M ała .  K ołpienica do sw e
go b ra ta . S tam tąd  A panaszew icz 
przybył na  posterunek  policyjny we 
wsi Szołowicze, gdzie złożył m eldu
nek o rzekom o gotującym  się na n ie
go zam achu. Poniew aż A panasze
wicz zam ierzał jechać za raz  dalej do 
Baranow icz, kom endant posterunku  
policyjnego w Szołow icach przyjął 
m eldunek i pow iadom ił o nim w ła
dze policyjne w B aranow iczach. A- 
panaszew icz w tow arzystw ie poste
runkow ego, przydzielonego mu na 
w łasne żądanie, udał się do B arano
wicz, gdzie o godz. 19-ej zgłosił się 
na posterunku  kolejowym. A pana
szewicz, legitymując się służbowym  
paszportem  sowieckim, zaopatrzo
nym w służbow ą wizę polską, zako
m unikow ał swoje przypuszczenie, iż 
szykuje się na niego zamach, i po
prosił o ochronę policyjną. _ Gdy za
stępca s ta ro sty  w B aranow iczach za
proponow ał A panaszew iczow i, aby 
udał się do ho te lu  i przenocow ał, 
zapew niając przytem , iż ochrona po
licyjna zostanie mu przydzielona, A- 
panaszew icz poprosił o zezw olenie 
pozostania przez noc na  posterunku

policji, gdzie czuje się bezpiecznym . 
Pow yższą prośbę A panaszew icz w y
stosow ał rów nocześnie na  piśm ie do 
S tarostw a. W obec powyższego, A- 
panaszew iczow i zezw olono uloko
wać się na posterunku, gdzie spokoj
nie spędził noc. Dnia 3 kw ietn ia  o 
godz. 9 rano na  dw orzec przybyli r e 
feren t bezpieczeństw a K ucharkow - 
ski, kom endant policji nadkom isarz 
Szpela i lekarz pow iatow y, by  u ła 
tw ić A panaszew iczow i wyjazd do 
ZSRR i jeśliby tego żądał, użyczyć 
mu w dalszym  ciągu eskortę  policyj
ną, L ekarz pow iatow y po kilkunastu- 
m inutowej rozm ow ie z A panaszew i- 
czem, w yszedł z kom endantem  po
sterunku  do pokoju służbowego, aby 
napisać swoje orzeczenie lekarsk ie , 
W  pokoju, w k tórym  ulokow ał się 
Apanaszew icz z żoną, pozostali Ku- 
charkow ski i dyżurny po steru n k o 
wy. Gdy K ucharkow ski podszedł do 
telefonu i podniósł słuchaw kę, A p a
naszew icz nagle w yjął rew olw er p ra 
w dopodobnie z 'tło m o k a , na którym  
siedział i oddał 3 strzały , ran iąc  w 
głowę K ucharkow skiego, posterun 
kowego i 3 strza łem  siebie samego. 
Posterunkow y zm arł, stan  K uchar
kow skiego jest bardzo ciężki, gdyż 
kula pozosta ła  w głowie, a ran a  A- 
panaszew icza okazała  się lekka i ży
ciu jego nie grozi żadne n iebezpie
czeństw o. N a sku tek  zarządzenia sę
dziego śledczego, żona A oanaszew i- 
cza została zatrzym ana. W  spraw ie 
tej śledztw o prow adzi p ro k u ra to r 
Sądu Okręgowego w N ow ogródku.

W  AFGANISTANIE
Londyn, 4 kwietnia. (A. W.). Wiado

mości o ofensywie króla Amanullaha na 
czele dobrze uzbrojonej armji nie po
twierdzają się. Według opinji kół za
granicznych ofensywa na Kabul możli
wa jest dopiero w końcu b. m. W Perat I 
zamordowano tamtejszego gubernatora, I

zwolennika Amanullaha. Nadir Chan, 
który również, jak się zdaje, zamierza 
walczyć o tron, ostatnio znacznie po
większył swoje wpływy na niekorzyść 
Amanullaha. Habibullah czyni gorącz
kowe przygotowania do obrony na p ó ł
noc i na południe od stolicy.
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0 J E D N O L I T Y  F R O N T
NAUCZYCIELSTWA

 ̂Rokowania między Związkiem 
Naucz. Szkół Powsz. i Zw, Zaw. 
Naucz. Polsk. Szk, Śr. w sprawie 
połączenia, obudziły żywe zaintere
sowanie w szerokich kołach nauczy
cielstwa. Nauczycielstwo związkowe 
zarówno szkół powszechnych, jak i 
średnich, doceniając doniosłość za
mierzonego kroku, nietylko dla ru
chu zawodowego, ale i dla rozwoju 
naszego szkolnictwa, z entuzjazmem 
powitało inicjatywę połączenia obu 
Związków w jedną organizację i z 
niecierpliwością oczekuje na jej zre
alizowanie.

Zdawało się, że po uchwałach te 
gorocznych Zjazdów obu Związków 
spraw a została definitywnie roz- 
strzygnięta. Zarówno bowiem Zjazd 
delegatów Zw. Polsk. Naucz. Szk. 
Powsz. jak i Zjazd Zw. Zaw. Naucz. 
Polsk. Szk. Śr. wypowiedziały się za 
połączeniem i poleciły swoim Zarzą
dom sfinalizowanie sprawy. Od po
wzięcia jednak tych decyzyj przez 
Zjazdy, upłynęło już kilka miesięcy, 
a sprawa połączenia nie posunęła się 
ani na krok naprzód. Nic też dziwne
go, że ten stan rzeczy budzi w szero
kich kołach nauczycielskich rozgo
ryczenie i żal do Zarządów z powodu 
zaniedbywania tak ważnej dla na
uczycielstwa sprawy.

Zwłaszcza, kiedy staje się rzeczą 
coraz wyraźniejszą, że stan rzeczy w 
naszem szkolnictwie, wbrew oczeki
waniom nie ulega zmianie na lepsze 
i kiedy na każdvm kroku przekony
wamy się, że opinja nauczycielstwa o 
decyzjach, dotyczących szkolnictwa 
nie odgrywa prawie żadnej roli, spra
wa wzmocnienia zawodowego ruchu 
nauczycielstwa staie się bardziej 
jeszcze istotną i ważką.

Nie wolno nam zresztą zapominać,

że dla sprawy realizacji jednolitej 
szkoły, połączenie obu związków w 
jedną organizację ma pierwszorzędne 
znaczenie. Pomijam znaczenie mo
ralne tego faktu, pomijam to, że co- 
najmniej niezręcznie jest organiza
cjom nauczycielskim występować z 
pretensją do Ministerjum o zbyt po
wolne realizowanie postulatu jedno
litej szkoły, jeżeli dla przeprowadze
nia jednolitości w szeregach ruchu 
zawodowego nauczycielstwa potrze
bują tyle czasu. W ażniejszą jest rze
czą, że znalezienie się nauczyciel
stwa szkół powszechnych i średnich 
w jednej organizacji, omawianie 
wspólne zagadnień związanych z me
todą, programem, organizacją pracy 
w szkole stworzyłoby pomyślne wa
runki dla realizaqi jednolitej szkoły.

Ostatni moment nabiera wagi 
zwłaszcza w oczach tych, dla których 
istotne dla każdej formy w szkolnict
wie jest nie tyle rozporządzenie 
mniej, czy bardziej pomysłowego biu
rokraty, ile ujmowanie i rozumienie 
rzeczywistości szkolnej przez tych, 
którzy tę reformę mają wcielać w 
życie — to zn. nauczycielstwo.

Dla nas, nauczycielstwa prowincji, 
sprawa połączenia się obu związków 
w jedną organizację posiada znacze
nie i z tego jeszcze względu, że u- 
możliwia pełniejszy rozwój życia or
ganizacyjnego. W wielu miastach i 
miasteczkach wegetujące obok sie
bie oddziały obu związków, połączo
ne w jedną organizaq'ę, mogłyby 
rozwinąć znacznie żywszą działal
ność, zarówno nawewnątrz, wśród 
nauczycielstwa jak i nazewnątrz, w 
spełnianiu tych obowiązków kultu
ralno - oświatowych, które ciążą na 
nauczycielstwie prowincjonalne™,

W.

POSIEDZENIE TRYBUNAŁU STANU W SPRAWIE 
B- MIN. CZECHOWICZA

Na dzisiaj wyznaczone zostało p ierw 
sze posiedzenie Trybunału Stanu w 
sprawie b. M inistra Skarbu Gabrjeta 
Czechowicza. Zaproszenia wysłane na 
posiedzenie to  do członków Trybunału 
oraz trzech oskarżycieli opiewają: 

„Sekretarjat Trybunału Stanu 
Warszawa, dnia 26 marca 1929 r.

Nr. T. S. 1/29 
Do

Pana.............................
Z polecenia Pierwszego Prezesa Sądu Naj

wyższego jako przewodniczącego Trybunału 
Stanu Sekretarjat zawiadamia Pana, że w 
dniu 5 kwietnia 1929 r. o godz. 11 w gmachu 
Sądu Najwyższego, Plac Krasińskich 5, od
będzie się posiedzenie Trybunału Stanu w 
sprawie b. ministra skarbu Gabrjela Czecho
wicza, dla złożenia przysięgi przez członków 
Trybunału Stanu (art. 11 u s t o Trybunale 
Stanu).

Sekretarz Trybunału Stanu 
(—) Lukasiewicz.

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH OCIEPLENIE
Wczoraj w Warszawie o godz. 9 rano tem

peratura wynosiła —6, o godz. 10 rano —4, 
w południe 0.

PIM przepowiada na dzisiaj:
W iatry zachodnie zmienne, lekki mróz w 

całym kraju, potem na północy ocieplenie,

przy słabych wiatrach lokalnych, albo nawet 
ciszy.

Na skutek nowej depresji nad Islandją 
idą do nas fale cieple i już w najbliższych 
dniach spodziewać się należy ocieplenia.

Woda na Wiśle, której poziom wyno
sił wczoraj - f  382 cm. zaczyna powoli 
opadać.

WODA NA WIŚLE OPADA
W Krakowie stan wody obniżył się o 

43 cm.
Za Toruniem i koło Tczewa płynie 

jeszcze Wisłą kra.

WIEDZA TO POTĘGA! —  POTĘGA TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.-A

ZDARZENIA I LUDZIE

WĘDRÓWKI PIENIĄDZA
Dziwne rzeczy dzieją się na gieł

dzie nowojorskiej. Kursy akcyj ska
czą do góry i spadają z dnia na dzień. 
Co miesiąc niemal nawiedzają Wall 
Street ęiężkie przesilenia. Obroty się
gają miljonów sztuk akcyj dziennie. 
Olbrzymie fortuny powstają jednego 
dnia i znikają nazajutrz. Banki stra
ciły panowanie nad rynkiem giełdo
wym. W  pogoni za pieniądzem na 
spekulację płaci się horendalne, jak 
na stosunki amerykańskie, odsetki, 
od 12— 20 od sta rocznie■ Gotówki 
brak. Farmerzy Środkowego Zachodu 
jęczą i narzekają, że finansowanie te
gorocznego urodzaju zbóż będzie bar
dzo utrudnione z powodu wyssania 
pieniądza z rynku wewnętrznego 
przez spekulację.

W  pogoni za łatwym i szybkim za
robkiem na spekulacji akcjami, nie 
zważając na ryzyko i na możliwość 
poważnych strat, publiczność amery
kańska zaniedbała zupełnie długoter
minowe, pewne, acz stosunkowo 
mniejsze dające zyski, obligacje po
życzek zagranicznych. Polska poży
czka m. in. dlatego spadła w Nowym  
Yorku, że nikt się nią nie interesuje, 
i że prawdopodobnie wielu jej posia
daczy wyzbywa się jej dla zdobycia 
gotówki na soekulację-

Nikt nie umie i nie chce przepo
wiedzieć, cze^o się można spodzie
wać w najbliższej przyszłości; czy  
szał spekulacyjny, k fóry ogarnał ca
łą Am erykę, ułoży się; czy pieniądze 
wrócą do soełnienia właściwej swej 
roli, do zasilenia przemysłu i rolnic
twa: czy banki, a w szczególności cen
tralne banki emisyine z Federal Re
serve Board na czele położą kres or- 
gji *iełdowei?

Narazie daje się zauważyć niez
miernie ciekawe zjawisko• Przez Wall 
Street przelewa sie szeroki strumień 
pieniądza europejskiego, szukającego 
zarobku na giełdzie nowojorskiej i 
temsamem inwestującego w Ameryce 
Angielscy, francuscy, niemieccy ka
pitaliści skupują całe pakiety akcyj 
amerykańskich i, w odróżnieniu od A- 
merykanów, przetrzym ują je, zmniej
szając zapasy materjału akcyjnego na 
rynku nowojorskim i windując skut
kiem tego jeszcze bardziej ceny na 
artykuł, którego podaż kurczy się.

Sytuacja na światowym rynku pie
niężnym odwróciła się. Jak przed
tem pieniądz z A.meryki wędrował do 
Europy, szukając większych zysków, 
tak teraz pieniądz europeiski emigru
je za ocean po łatwe zarobki. Bardzo 
często przytem  iest to ten sam pie
niądz, który do Europy przywędrował 
z  Am eryki przed dwoma laty, zado
wolony z 7 czy 8% zysku, a dziś 
zamaskowany, wraca do ojczyzny po 
12  —  2 0 %.

Pieniądz międzynarodowy zatacza 
się, uoojonv rosnącemi zyskami; A- 
meryka szaleje na giełdach; bogatsza 
Europa pędzi za ocean, aby się obło
wić — a na pożyteczne inwestycje w 
kratach, potrzebujących obcych kre
dytów, pieniędzy niema. Na własnej 
skórze odczuwamy bołeśnie ten chaos 
na światowym rvnku pieniężnym, l a 
den może innv krai nie powinien sil
niej, niż Polska, pragnąć uregulowa
nia tych chaotycznych stosunków i 
zaprowadzenia prawidłowej gospo
darki pieniężnej w skali światowej. 
Przyglądajmy sie baczniei temu, co 
się dzieje z  pieniądzem międzynaro
dowym! J. S.

ZABÓJSTWO 
W BEBEESOWSKIEM „ZRZESZENIU"

PRZY UL. WIEJSKIEJ 14
W ostatniej chwili dowiadujemy się o 

zabójstwie popełnionem w bebesow- 
skiem „Zrzeszeniu Związków Zawodo
wych11,

W lokalu przy ul. Wiejskiej Nr. 14, 
kupionym przed paru miesiącami przez 
tak zw. „Zrzeszenie Związków Zawodo
wych11 p. Gardeckiego — zajmował po
kój służbowy JÓZEF KOWALCZYK, 
który był woźnym w biurze przemysłu 
naftowego „Fanto11, mieszczącem się po
przednio w tym lokalu. Po zlikwidowa
niu biura „Fanto11 i zakupieniu całego 
lokalu przez B. B. S. — właściciel domu 
próbował usunąć Kowalczyka z miesz
kania służbowego, ale ten nie miał da
chu nad głową i nie chciał wyprowadzić 
się z lokalu bez odszkodowania, umo
żliwiającego mu znalezienie gdzieindziej 
mieszkania. W łaściciel domu wytoczył 
Kowalczykowi sprawę o eksmisję i — 
sprawę wygrał, ale eksmisja naznaczo
na została dopiero na 8 kwietnia.

Tymczasem woźny bebesowego „Zrze
szenia11, nazwiskiem JARSKI, szykano
wał na każdym kroku Kowalczyka i je
go żonę. Wreszcie onegdaj o godz. 11-ej 
w nocy rzucił się na niego i uderzył go 
jakiemś tępem narzędziem w głowę, o-

raz dotkliwie pobił żonę Kowalczyka. 
Uderzenie, zadane Kowalczykowi, było 
śmiertelne. Nieszczęśliwy człowiek nad 
ranem stracił przytomność, a — odwie
ziony do szpitala wczoraj około godz. 1 
życie zakończył.

Na razie, zanim nie otrzymamy szcze
gółów owej tragedji, wstrzymujemy się 
od komentarzy. Z obowiązku dzienni
karskiego musimy jednak nadmienić, iż 
zwracaliśmy się po informacje w powyż
szej sprawie do komisarjatu XIII, chcąc 
ustalić — czy Jarski został aresztowa
ny — ALE W KSIĘGACH XIII KOMI
SARJATU NIE BYŁO WOGÓLE 
WZMIANKI O TEM ZAJŚCIU! Skąd
inąd jednak wiemy, że w nocy, po pobi
ciu — rodzina Kowalczyków zwracała 
się do Komisarjatu XIII — ALE ODMÓ
WIONO JEJ JAKIEJKOLWIEK POMO
CY I NIE SPISANO PROTOKUŁU, CO 
ZDARZAŁO SIĘ RÓWNIEŻ PRZY PO
PRZEDNICH WYPADKACH SZYKA
NOWANIA KOWALCZYKA PRZEZ 
JARSKIEGO!

Domagamy się wyświetlenia tej taje
mniczej sprawy — i dziwnego, zaiste, 
postępowania Xffl komisarjatu I

WZROST DR02YZNY
CZYLI SKRZĘTNE MALOWANIE 

OCZU SPOŻYWCÓW
Komisja do obliczania kosztów utrzy

mania na posiedzeniu wczorajszem, zwy
kłą większością — przedstawicieli Rzą
du i przedsiębiorców — ustaliła, że w 
miesiącu lutym drożyzna wzrosła o 2.7 %, 
w marcu zaś... staniało o 1.9%.,.

Tego nadzwyczajnego obliczenia nie 
chciał uznać przedstaw iciel Komisarjatu 
Rządu, który zarzucał nieścisłość obli
czeń W ydziału Statystycznego Magi
stra tu  m. st. W arszawy, na których o- 
pierają się decyzje Komisji.

Jeśli już można coś temu Wydziałowi 
zarzucić, to najwyżej niechlujstwo w no
towaniu zmiany cen na niekorzyść mas 
spożywców, nigdy zaś na niekorzyść 
handlarzy i przekupek.

Przedstaw iciel Kom. Rządu ośmieszył 
się naiw ną w iarą w  dane dostarczane 
przez organizacje kupieckie, k tóre  Ko
misariatowi Rządu dostarczają jeden 
cennik, a w sprzedaży stosują inny, pod
wyższony.

Nie potrzeba dodawać, że te  oblicze
nia zostały ustalone wbrew  głosom na
szych towarzyszów, którzy byli przeci
wni takiem u naginaniu rzeczywistości 
przez endecko - chadecko - bebesowskie 
czynniki do wymagań „sanatorskich" 
kontrolerów  M agistratu.

Przy sposobności w arto  przypomnieć 
rolę „Czerwoniaka", k tóry  w  obliczu 
przesilenia rządowego idąc na rękę „sa
nacyjnemu" rządowi obwieszcza tryum 
falnie, że drożyzna spadła o 2.4% w m.

Żadna Komisja, ani żadne obwiesz
czania „Czerwoniaków" nie przysłonią 
faktu, że drożyzna wzrosła o wiele w ię
cej, biorąc jeszcze asumpt do swawolnej 
igraszki z kieszenią spożywcy, przy spo
sobności świąt W ielkanocnych.

W tych warunkach obliczenia Komisji 
do badania wzrostu kosztów utrzymania 
stają się parodją, k tórą  klasa robotnicza 
corychlej będzie musiała zastąpić obli
czeniami opartem i na rzeczywistych da
nych, nie zaś na obliczeniach bebesow- 
sko - endecko - sanacyjnego M agistratu

ZLIKWIDOWANIE
ZATARGU

Pod adresem  p. W itolda G iełiyńskie- 
go prezesa Syndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich nadeszło wczoraj nastę
pujące pismo:

„Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Zarząd Syndykatu, że sprawa pomiędzy mną 
a firmą Gebethner i Wolf w Warszawie zo
stała w dniu dzisiejszym uregulowana ku zu
pełnej mojej satysfakcji moralnej i mater
ialnej.
Donosząc o tem, proszę jednocześnie o po

danie tej wiadomości redakcjom pism oraz 
zarządom stowarzyszeń dziennikarskich i li
terackich

Z poważaniem 
(—) Zdzisław Dębłcki 

redaktor „Tygodnika Ilustrowanego".

Warszawa, dnia 4 kwietnia 1929 r.

Niezależnie od powyższego dowiadu
jemy się, że wczoraj w godzinach w ie
czornych do p. Zdzisława Dębickiego 
zgłosili się jako przedstaw iciele firmy 
G ebethner i Wolf! pp. G ustaw  Wolff i 
Nowicki, przepraszając go za niestosow- 
pą formę rozwiązania z nim długoletnie
go stosunku redakcyjnego i proponując 
zupełnie inne w arunki zakończenia tego 
stosunku, k tóre zarówno pod względem 
moralnym jak i materjalnym zadowoliły 
p. red. Dębickiego.

Nakładem Sekretarjatu generalne
go C. K. W. P. P. S. wyszła z druku

JEDNODNIÓWKA P. P. S.
NA ZJAZDY POWIATOWE 

ludu pracującego wsi, które odbędą 
się w kwietniu, maju i czerwcu r. b. 
pod hasłem obrony demokraqi.

Cena egz. 5 gr.
Komitety partyjne winny bez

zwłocznie kierować zamówienia na 
Jednodniówkę na adres C. K. W. P. 
P. S., Warszawa, ul. Warecka 7.

J. H. RETINGER.

KAPITAŁ OBCY W ŻYCIU GOSPODARCZEM 
ZAGRANICA A W POLSCE POWOJENNEJ

4)

Przedewszystkiem, nasze pożyczki za
graniczne są za małe, za drogie i ogól
nie biorąc, na zbyt uciążliwych w arun
kach zaw arte.

W ynoszą one zaledwie około 3 dola
ry 25 centów am erykańskich na głowę 
obyw atela polskiego, gdy zagranicą znaj
dujemy następujące cyfry:

W ielka Brytanja 840 doi., Francja 472 
doi., St. Zjedn. 165 doi., Kanada 230 doi., 
Poł. A fryka 592 doi., A rgentyna 109 doi,, 
Meksyk 80 doi.

K rótko mówiąc, w stosunku do ludno
ści, obszaru Polski i jej możliwości eko
nomicznych — cyfra pożyczek zagrani
cznych jest jedną z najniższych na świę
cie. T rzeba jednak dodać że mniej w ię
cej jedna trzecia tych pożyczek oparta 
jest na zastawach, czy też poddana kon
troli doradcy zagranicznego. Pożyczek 
„wolnych1' jest raptem  trochę więcej jak 
na dwa miljardy złotych, znacznie mniej 
niż wynosi dochód jednoroczny Państwa. 
Powinniśmy oczywiście dążyć do zw ięk
szenia tych pożyczek, nie opartych na 
zastaw ach, gdyż jest to jeszcze najtań
szy sposób sprow adzenia kapitałów  do 
kraju. Nigdy bowiem człowiek pryw at
ny nie zdobędzie, — przynajmniej teo

retycznie biorąc, — tak  niskiej stopy 
procentowej, jak państwo,

W  rzeczy samej, kw estja pożyczki 
„wolnej" jest u nas na razie n ieaktual
ną, gdyż, ze względu na złe w arunki o- 
statniej pożyczki, ze względu na to, że 
od pewnego czasu nasze stanowisko fi
nansowe wobec zagranicy raczej popsu
ło się, niż naprawiło, „wolnej" pożyczki 
teraz  byśmy nie otrzymali.

W ina spada jednakże nie wyłącznie 
na dzisiejszy Rząd polski, gdyż przyznać 
trzeba, że i poprzednie nie umiały zrę
cznie tej kwestji traktow ać, a przede
wszystkiem popełniały ogromny błąd, 
wzywając nasze firmy pryw atne do sta 
rania się o kapitały  zagraniczne (a w 
ten sposób poprostu wzywały do w pro
w adzenia kontroli naszego handlu i prze
mysłu przez cudzoziemcowi. Ileż to ra 
zy słyszeliśmy od ministrów Skarbu ta 
kie wezwania, by, zam iast zwracać się 
do Rządu, starali się o finansowanie za
granicą i, — o ironjo, — w  ten sposób 
przychodzili z pomocą Rządowi i społe
czeństwu.

Zresztą, rządy nasze same daw ały te 
mu przykład, oddając kapitałow i zagra
nicznemu pośrednią kontrole monopolu

tytoniowego i zapałczanego, a bez m a
ła  — i spirytusowego.

Te zachęty Rządu polskiego i konie
czność uzyskania kapitału  obrotowego 
gdziekolwiekbądż w pierwszych latach 
po wojnie, znalazły urzeczywistnienie 
w naszym handlu i przemyśle.

Sfinansowano przemysł polski kap ita
łem zagranicznym i praw ie go zaprzeda
no. Praw ie cały wielki przemysł polski 
jest w  zależności czy to pośredniej, czy 
też bezpośredniej od kapitału  zagrani
cznego, z wyjątkiem, na szczęście, prze
ważającej ilości tych działów przemysłu, 
k tóre są w rękach Rządu Ten „e ta 
tyzm", na który tak  narzekają stronni
ctw a zachowawcze, jest dzisiaj jedyną 
ostoją narodowego przemysłu polskiego, 
ponieważ w  „pryw atnym " przemyśle, 
podobno nie więcej jak 4 procent kapi
ta łu  znajduje się w rękach obywateli 
polskich. Naw et w ielkie firmy polskie, 
istniejące od lat dziesiątek, przeszły już 
zupełnie pod kontrolę kapitałów  obcych. 
I często, prócz firmy i jednego lub 
dwuch dyrektorów  Polaków nic więcej 
polskiego w  nich niema. Fabryka jed
nakże w dalszym ciągu figuruje jako pol
ska, jeżeli więc z kolei zainicjuje nowe 
przedsiębiorstwo, będzie ono nazywane 
czysto polskiem. I tak  bez końca.

I jakiż może być rezultat tego? Tyl
ko najgorszy, gdyż na nieszczęście, nie 
można przypuścić, by kapitał zagranicz
ny. nie związany z Polską, w  razie krv-

zysu występow‘ał lojalnie wobec Polski. 
I naw et nie myślę o jakimś specjalnym 
kryzysie politycznym, lecz o tym co
dziennym kryzysie gospodarczym. Zresz
tą  czyż można przypuszczać, by akcjo- 
narjusze przedsiębiorstw  naftowych pol
skich woleli swe dywidendy wydawać w 
W arszawie, niż w Paryżu, lub żeby prze
mysłowcy niemieccy przenosili kabarety  
katow ickie nad berlińskie.

A cóż dopiero — jeśli chodzi o kapi
ta ł strustow any; kapitał, k tóry ma swo
je interesy nie tylko w Polsce, lecz prze
dewszystkiem  gdzieindziej. Czyż nie 
jest logicznem przypuścić, że w  razie 
potrzeby, przedewszystkiem  będzie on 
się kłopotać o swoje interesy w tym k ra 
ju, który jest dla niego podstawowo wa
żnym, a nie w tym kraju, którego prze
mysł wykupił, może dla tego, że bał się 
konkurencji, a może także dlatego, by 
tę konkurencję zniszczyć.

Zastrzegam się, że skoro znajdziemy 
się w ramach systemu kapitalistycznego, 
nie jestem ślepo przeciwny wszelkiego 
rodzaju uczestniczeniu kapitału  zagrani
cznego w naszych przedsiębiorstwach 
prywatnych. Przeciwnie, uważam, że, 
zawsze o ile jesteśmy w  ram ach kapi
talizmu współczesnego, — pew na w spół
p raca kapitałów  rozmaitych państw  jest 
pożądaną, gdyż daje ona pew ną gwa
rancję pokoju europejskiego. Nie może 
ona jednak być tak jednostronną, jak jest 
dzisiai w Polsce.

Obywatele polscy powinni wiedzieć, 
gdzie ten kapitał się znajduje, a Rząd 
powinien znaleźć środki kontrolowania 
ich, jak zresztą dzieje się w Niemczech
i we Francji, ba — naw et w  wielu S ta
nach Stanów Zjednoczonych.

W braku kontroli nad kapitałem za
granicznym w przedsiębiorstwach pry
watnych Polski leży, może, największe 
niebezpieczeństwo dla przyszłości gos
podarczej Polski.

Dziwić się istotnie trzeba, że, mimo tej 
tęsknoty za kapitałem  zagranicznym, 
tak  mało się go widzi w najlepszej dla 
kraju lokacie, a więc — w przedsiębior
stwach robót publicznych.

Wyjaśniliśmy, jak dalece i z jakich po
wodów kapitał ten przysłużył się w  
przedsiębiorstw ach robót publicznych w  
Stanach Zjednoczonych i gdzieindziej. 
Roboty publiczne są dla nas podstawo- 
wem zagadnieniem rozwojowem i społe- 
cznem, lokatą kapitału  najmniej niebez
pieczną. A mimo to — przechodzi rząd 
za rządem, roboty publiczne nie są prze
prowadzone; nowe źródła płatności, no
we rynki robocze nie są stw arzane, ty l
ko gdzieniegdzie samorządy (przeważnie 
socjalistyczne, jak Sosnowiec, Radom 
i t. d.) umieją sprowadzić ten  kapitał 
zagraniczny dla rozbudowy dobra publi
cznego.



WalRa socjalizmu kapitalizmem
Walka z kapitalizmem Jest bodaj 

tak dawna, jak dawnym jest sam ka
pitalizm. Wytwarzając zasadniczy po
dział społeczny na wyzyskujących i 
wyzyskiwanych, pozbawiając pracą 
jej warsztatu i produktu, budując 
techniczny aparat współczesnej cywi
lizacji na nędzy miljonowych mas ro
botniczych i nie dając możności użyt
kowania go i wpływu na kierowanie 
nim tym, co go swą pracą stworzyli, 
kapitalizm zawsze wywoływał pro
test i walką. Protestowali i walczyli 
z ni.m angielscy tkacze, niszcząc jego 
dźwigar — maszynę, protestowali i 
walczyli z nim biali i czarni jego nie
wolnicy we wszystkich częściach 
świata, protestowali, choć bez wal
ki, choć jeno w skargach i tęsknocie 
nawet ci, którzy, widząc w nim wolę 
Boga, szukali sprawiedliwości na tam
tym świecie. Protestowano i walczo
no wszędzie i zawsze. Lecz był to 
tylko bierny protest negacji, była to 
tylko walka wybuchów rozpaczy, 
walka niszczenia.

I dopiero socjalizm, przeciwstawia
jąc Kapitalistycznemu ustrojowi ustrój 
socjalistyczny, gospodarczo produk- 
cyjniejszy a socjalnie sprawiedliw
szy, przekształcił ją na walkę twór
czą, walkę konstrukcyjną, na przebu
dowę ustroju; i dopiero socjalizm, 
stwarzając teorję rozwoju i prześwie
tlając mechanizm kapitalistycznej go-

r  dar ki, zbudował teorję tej walki, 
jej ideowe podłoże, nakreślił po

zytywne jej cele i praktyczne meto
dy. Dziś uświadomiony proletariat 
wie, że walcząc o swe prawa, walczy 
nie o chimeryczne a o osiągalne dobro 
olbrzymiej większości, wie, że, dążąc 
do przebudowy ustroju, współdziała 
z działającemi i dojrzewającemu do 
przebudowy siłami i warunkami go- 
spodarczemi, wie, że, skupiając się 
koło socjalistycznego sztandary, dźwi 
ga tern samem ludzkość na wyższy 
poziom rozwoju.

Walka o socjalizm stała się walką 
o świadome kształtowanie losów 
ludzkości, o świadome tworzenie jej 
historji.

* *
*

Walka socjalizmu z kapitalizmem 
przechodziła różne fazy. Przed woj
ną, w praktyce życiowej polegała o- 
na główinie na wywalczaniu lepszych 
warunków pracy i bytu mas robotni
czych, na zdobywaniu praw socjal
nych i politycznych w  ramach ustro
ju kapitalistycznego. Przebudowa u- 
stroju, uspołecznienie środków pro
dukcji było programem maksymal
nym, zagadnieniem raczej ideologicz- 
nem, dalekim celem codziennej walki.

Wojna, przyśpieszając tempo roz
woju społecznego, cel ten wybitnie 
zbliżyła. Walka o przebudowę ustro
ju została przeniesiona z płaszczyzny 
ideologicznych zasad na płaszczyz- 
czyznę praktycznych działań. Dawny 
program minimalny został w dużej 
mierze zrealizowany; coraz więcej 
aktualnym stał się program maksy
malny. Bieżące postulaty i poczyna
nia klasy robotniczej coraz bardziej 
nabierają charakteru kroków przy
gotowawczych do przebudowy ustro
ju. Wszak stała już ona na porządku 
dnia pierwszych lat powojennych!

A jeżeli nie została dokonana, je
żeli nawet w Rosji, pomimo zwycię
skiej rewolucji, pomimo radzieckiej 
konstytucji ograniczyła się ona do 
wprowadzenia kapitalizmu państwo
wego, żebrzącego o pożyczki u kapi
talizmu prywatnego, jeżeli ten ostat
ni proklamuje dziś swą rzekomą sta
bilizację — to fakty te są najwymow
niejszym dowodem prawdziwości so
cjalistycznej teorji rozwoju, jaskra- 
wem potwierdzeniem słuszności tezy 
ł° ™ r2e™aniu ?ił 1 warunków spo- 
cr.ro ^ P  rczych, nieomylnem
sprawdzeniem proroczego, zaiste, ja- 
snomdzenia Marksa, gdy pisał:

„Społeczeństw o nie może ani prze
skoczyć, ani znieść dekretem natural
nych faz swego rozwoju11.

Przejściow e, pow ojenne rozprzęże
nie kapitalistycznego  ap a ra tu  gospo
darczego me mogło zastąp ić  b raku  
koniecznych i dojrzałych do prze bu 
dowy w arunków  i sił społeczno - go
spodarczych. Chwilowy, rew olucyjny 
nastró j nie mógł zastąp ić  b raku  g łę
bokie, św iadom ości socjalistycznej i 
uspołecznionej psychiki mas. W ypad
kowy, choćby najkorzystniejszy zbieg 
okoliczności nie mógł w ypełnić funk
cji całe; fazy rozwojowej. A kap ita  
lizm nie w yczerpał był jeszcze w szy
stk ich  swych faz rozw ojow ych, m e 
doszedł był jeszcze do swego kresu.

*

Istotnie, martwy już, zdawało się, 
kapitalizm odżył. Na nędzy mas pra
cujących odbudował zniszczoną Eu
ropę, głodowemi płacami i wyzys
kiem konsumenta rozbudował swój 
aparat wytwórczy, pożyczkami ame-

rykańskiemi stabilizował walutę i u- 
ruchomił mechanizm kredytowy. Za 
pomocą zrzeszeń i porozumień ogra
niczył anarchję produkcji kapitalisty
cznej, wzmocnił wpływ swój na pań
stwo, osiągnął, w swem przekonaniu, 
„stabilizację na wyższym poziomie 
rozwoju", wkroczył w „wysokokapi- 
talistyczną erę".

Lecz głębsi badacze z niepokojem 
patrzą na te „blaski życia" współcze
snego kapitalizmu; pod maską mło
dzieńczości dostrzegają „starcze już 
zmarszczki i siwiejący włos", pod 
szminką „blasków i życia" jego u- 
wiąd i „nędzę". Bo istotnie, kapita
lizm wzmógł się, ale wzmogły się je
szcze więcej jego wewnętrzne sprze
czności: wprawdzie wzrosły siły wy
twórcze, ale wzrosła równocześnie 
ich sprzeczność z podziałem dochodu 
społecznego, ich dysproporcja z moż
nościami konsumcyjnemi; wprawdzie 
wzrosła organizacyjność i planowość 
kapitalizmu, ale wzrosło również od
dalenie się jego od swych istotnych 
podstaw (wolnej konkurencji, inicja
tywy prywatnej i t. d.); wprawdzie 
wzrosła koncentracja dyspozycji, ale 
osłabła wewnętrzna więź, łącząca ją 
z własnością; wzrosła sprzeczność 
między coraz bardziej społecznym 
charakterem pracy a prywatnem 
przywłaszczaniem jej produkcji i t. d. 
W rezultacie tego wszystkiego wy
stąpiła nieprzytomna wprost walka o 
rynki zbytu, stała nadprodukcja, 
wzgl. hamowanie produkcji, 60 — 70- 
procentowe zaledwie wyzyskanie 
zdolności produkcyjnej warsztatów, 
stała milionowa armja bezrobotnych

i t. d. Słowem, stało się rzeczywisto
ścią to, co socjalizm przewidział, ja
ko końcową fazę kapitalistycznego u- 
stroju: „materjalne siły wytwórcze
stają w coraz większej sprzeczności 
z istniejącemi stosunkami produkcji... 
a kapitalistyczne stosunki własności 
z form rozwoju sił wytwórczych co
raz bardziej przekształcają się w ich 
pęta" (Marks).

Do tych rosnących wewnętrznych 
sprzeczności dołączają się coraz to 
inne trudności zewnętrzne, powstają 
nowe wielkie zagadnienia, które na- 
próżno usiłuje kapitalizm rozwiązać. 
Czyż zdoła bowiem imperialistyczny 
kapitalizm pogodzić te dwie prze
ciwstawne tendencje rozwojowe, 
które, zwłaszcza po wojnie ostro 
ścierają się w życiu Europy a nawet 
świata; postępującą szybko naprzód 
ekonomiczną integrację, wiązanie 
się i wzajemne gospodarcze uza
leżnianie się narodów, a równo
cześnie wzmożone ich parcie ku 
kulturalnej i politycznej niezależ
ności? Czyż zdoła załagodzić mię- 
dzynarodowemi umowami wzrasta
jący z dniem każdym konflikt po
między krajami pozostającemi na 
różnych szczeblach rozwoju kapita
listycznego: pomiędzy wielkiemi im- 
perjaiistycznemi potęgami łaknącemi 
kolonji i rynków zbytu, a dążącemi 
do rozwoju swych potencjalnych sił 
gospodarczych, młodemi państwami? 
Czy zdoła na długo za poinocą fa- 
szyzmów powstrzymać najgłębszy 
bodaj konflikt we współczesnym ży
ciu publicznem narodów, konflikt 
pomiędzy rosnącem uświadomieniem,

pomiędzy demokracją polityczną, a 
coraz wybitniej zarysowującą się oli- 
garchją gospodarczą?

Oto przykłady tych trudności, któ
re na każdym kroku stają przed 
„zorganizowanym kapitalizmem", 
czyhają nań z za węgła każdego 
dnia, podcinają osławioną jego „sta
bilizację". A rok każdy, niemal dzień 
każdy liczbę ich i ostrość mnoży l 
wzmacnia.

Osłabiony rosnącemi wewnętrzne- 
mi sprzecznościami, walcząc z coraz 
groźniejszemu trudnościami zewnętrz- 
nerni, wygrawszy ostatni swój atut 
w postaci organizacyjności i plano
wości życia gospodarczego, i opu
ściwszy temsamem swe właściwe ło
żysko historyczne, jakimi jeszcze 
sposobami, jakąż sztuczką jeszcze, 
będzie usiłował kapitalizm przedłu
żyć swój żvwot, swą ostatnią fazę 
rozwojową?

* *
*

Wśród trudów i zajęć codzien
nych, wśród drobnych trosk i mniej
szych jeszcze radości toną w szarzy- 
znie dnia codziennego jak w błotnej 
topieli motory wielkich ruchów, roz
pływają się jak w lepkiej mgle jesien
nej ideje przewodnie, marnieje czło
wiek, karłowacieją jego przeżycia, a 
nad szarą senną duszą ludzkości u- 
noszą się tragiczne w swej bezna
dziejności słowa smutnego aż do sa
mobójstwa poety: „nie budźcie ich, 
aż ciemność się odmieni".

Tak, gnuśne życie codzienne — to 
najwierniejsza podnora tego, co jest, 
ustroju, który istnieje, a zarazem naj
większy wróg tego, co ma przyjść, a

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU.

Prezes Rady Ministrów prof. Bartel, 
który powrócił już całkowicie do zdro
wia, rozpoczął wczoraj normalne urzę
dowanie. W godzinach przedpołudnio
wych p. Premjer przyjął Ministra Jur
kiewicza, a następnie kierownika Mini- 
sterjum Skarbu p. Grodyńskiego. 0  
godz, 12 p. Premjer udał się do General
nego Inspektoratu Sił Zbrojnych, gdzie 
odbył blisko 2-godzinną konferencję z 
Marszałkiem Piłsudskim. O godz. 6 wie
czorem p. Premjer został przyjęty na au- 
djencji przez Prezydenta Rzplitej na 
Zamku. Konferencja p. Prezydenta z p. 
Premjerem trwała do godz. 8.
KONSOLIDOWANIE DŁUGÓW POL

SKI WOBEC FRANCJI.
Jak się dowiaduje agencja PID, wy

jeżdża do Paryża dyrektor departamen
tu obrotu pieniężnego Min. Skarbu Ba
rański. Dyr. Barański prowadzić będzie 
rokowania w sprawie skonsolidowania 
długów Polski wobec Francji. Konsoli
dacja objąć ma m. innemi zobowiązania 
dłużnicze zaciągnięte przez Polskę w ro
ku 1920 przy dostarczaniu Polsce ma- 
terjałów wojennych i żywnościowych.

ZAKAZ PRZYWOZU MĄKI.
W Nr. 21 Dziennika Ustaw z dnia 4 

kwietnia ogłoszono rozporządzenie Ra
dy Ministrów zakazujące przywozu mą
ki pszennej i mąki żytniej do obszaru 
celnego Rzeczypospolitej Polskiej. Za
kaz obowiązuje do 31 lipca 1929 r. 
włącznie.

USTAWA O OŚWIACIE POZASZKOL
NEJ.

Min. Wyznań Rei. i Ośw. Publ. przy
stąpiło do opracowania projektu ustawy
0 oświacie pozaszkolnej. Projekt usta
wy określić ma m. innemi sprawę nad
zoru nad t. zw. wykształceniem domo- 
wem przy nieposyłaniu przez rodziców 
dzieci do szkół publicznych lub prywat
nych.

POLSKA NA MIĘDZYNARODOWYM 
KONGRESIE REFORMY PARLAMEN

TARYZMU.
Polskie ugrupowania parlamentarne zapro

szone zostały do wzięcia udziału w kongre
sie międzynarodowym reformy parlamenta
ryzmu. Kongres ten odbędzie się w lipcu r. 
b. w Sztokholmie. Udział w nim wezmą mie
dzy innemi: Anglja, Francja, Belgia, P.inja
1 Czechosłowacja. (PID.).

WARS7AWIE GROZI
PODWYŻKA CENY CHLEBA
Młynarze warszawscy wystąpili do 

Komisarjatu Rządu o podwyższenie ceny 
mąki z 50 na 53 grosze za kilogram. Ko- 
misarjat Rządu odmówił temu żądaniu.

Obecnie młynarze zaapelowali do Min. 
Spraw Wewn. W razie gdyby Minister- 
jum przychyliło się do żądań młynarzy 
chleb w Warszawie podrożałby o 2 gro
sze na kilogramie.

Piek arnia mechaniczna nie jest jeszcze 
niestety uruchomiona, przeto niema na
dziei, by magistrat zdobył się na sku
teczną interwencję na rynku chlebo
wym.

PRZEGLĄD PRASY
Zmiany w Rządzie.

Prasa sanacyjna wie o zmianach w 
Rządzie tyleż, co wszyscy, to znaczy — 
nic. Prasa ta notuje pogłoski i plotki, 
jak reszta prasy, ale pozwala sobie na 
tupet w stosunku do tej ostatniej i to
nem „wyższości" oznajmia, że pogłoski 
są pogłoskami, a plotki plotkami, że 
„partyjnictwo" niepotrzebnie zaprząta 
sobie głowę sprawą zmian, gdyż klucz 
tajemnicy spoczywa w wiadomych rę
kach.

„A.B.C." twierdzi, że górę biorą „puł
kownicy". Jako rzecz pewną cała pra
sa podaje tylko ustąpienie p. Bartla.

„Naprzód" w dwuch artykułach oma
wia sprawę zmian i dochodzi do wnio
sku, że jakiekolwiek nastąpią przesunię
cia, istota Rządu pozostanie bez zmia
ny, gdyż ministrowie nie są samodziel
ni, a politykę wytyka Piłsudski bez 
względu na tekę, jaką piastuje. Rzeczą 
ważną i zasadniczą jest wynik walki mię
dzy Rządem i Sejmem, a nie takie czy 
inne zmiany w Rządzie,

Echa sprawy p. Czechowicza.
W kampanji przeciw tow. Libermano- 

wi, zabiera kolejno głos „Dzień Polski". 
Twierdzi on, że jako adwokat tow. Li- 
berman ma prawo bronić Ulitza i człon
ków „Volksbundu", ale jako poseł nie 
ma już tej swobody, ponieważ nie można 
być jednocześnie mandatarjuszem naro
du i wrogów Państwa.

Jest to rozumowanie kiepskiego po- 
kątnego doradcy. Mandat od narodu, od 
wyborców jest czemś innem, niż mandat 
obrońcy. Poseł jest rzecznikiem poli
tycznym pewnej grupy ludzi, adwokat 
zaś nie jest rzecznikiem polityki swego 
klijenta, lecz obrońcą przed ewentual- 
nem niesprawiedliwem zasądzeniem go 
za pewne czyny. Obowiązek ludzki ni
gdy nie może być w kolizji z obowiąz
kiem poselskim. A zawód adwokacki, 
jak lekarski, jest zawodem humanitar
nym — mimo honorarjów. Zresztą przed 
rozprawą sądową nikt nie ma prawa za
rzucać Ulitzowi zdrady stanu.

„Przedświt" rozpisuje się o sprawie p. 
Czechowicza w olbrzymim artykule, peł
nym dowcipów, żółci i zjadliwości, ale 
też nieścisłości i przemilczeń. Autor łą
czy sprawę przekroczeń budżetowych 
ze sprawą zamknięć rachunkowych, 
mylnie informuje, że cały spór sprowa
dza się do różnicy 1 czy 1% miesiąca, 
ponieważ w maju Rząd ma przedłożyć 
zamknięcia rachunkowe. W istocie za
targ trwa od jesieni ub. r. 0  8 miljo- 
nach na wybory dla 1-ki autor milczy. 
Bo i cóż ma powiedzieć?

Sejm w Sejmie.
„A.B.C." trafnie określa B. B, jako 

Sejm w Sejmie. B. B. uprawia „sejmo- 
władztwo" na wzór pierwszego Sejmu, 
jest skłócony, swarliwy. Jakże tu się 
dziwić, ze zmiany w Rządzie następują 
z takim trudem? Toć „sejmowładczy" 
B. B. targuje się i nie może uzgodnić 
kandydatów.

Opinji „A.B.C.", jakoby B. B. wpły
wał na skład Rządu, nie podzielamy.

EGZAMINY
DLA UZYSKANIA SKRÓCONEJ 

SŁUŻBY WOJSKOWEJ
Nr. 21 Dziennika Ustaw zawiera m. i, 

rozporządzenie Ministra Oświecenia Pu
blicznego w porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wojskowych ustalające program 
i regulamin egzaminu specjalnego u- 
prawniającego do odbycia skróconej 
czynnej służby wojskowej. Egzamin co 
do zakresu wymagań odpowiada co naj
mniej klasom szkoły państwowej ogól
nokształcącej. Egzaminy specjalne skła
da się przed komisjami egzaminacyjne- 
mi, ustanawianemi przez kuratorjum o- 
kręgu szkolnego przy gimnazjach pań
stwowych. Osoby ze świadectwem eg
zaminu specjalnego podlegające obo
wiązkowi odbycia czynnej służby woj
skowej będą mogły odbyć skróconą 
czynną służbę wojskową tylko w tym 
wypadku, jeśli zarządzenie Ministra 
Spraw Wojskowych wydane w myśl. art. 
49 ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym takie osoby do skróconej 
służby powoła.

NOWY TRAMWAJOWY 
ROZKŁAD JAZDY

Według opracowanego przez dyrekcję 
tramwajów miejskich nowego rozkładu ja
zdy, który wejdzie w życie z dniem 1 ma
ja, czasowo zmieniona na jesieni b. r. tra
sa tramwajów linji Nr, 19, która, skręcając 
obecnie w Królewską, przebiega przez całą 
Marszałkowską, zamiast jak dawniej skrę
cać w Al. Jerozolimską, będzie w nowym 
letnim rozkładzie jazdy ustabilizowana.

Wzorem lat ubiegłych uruchomione też 
będą, z nastaniem ciepłej pogody, t. z. let
nie otwarte wagony w liczbie 14,

Nowy rozkład jazdy zmieni tylko bieg li
nji Nr. 17, która przedłużona będzie do ul. 
Grójeckiej i Nr. 12, która przedłużona bę
dzie do Wierzbna.

Piłsudski a Coty.
„Słowo" wileńskie w korespondencji 

p. Smogorzewskiego z Paryża, opisuje 
karjerę Coty'ego, fabrykanta perfum.

„Ale czego chce p. Coty? Jaki jest 
jego program? Z tern ma on zdaje się 
największą biedę. Jest to niewątpliwie 
typ przedsiębiorcy, któremu się udało 
zarobić dużo pieniędzy i który przypi
suje to wyłącznie swemu genjuszowi; pa
trzy więc z pewną pogardą na „polity- 
kierów” i innych „budżetożerców", bo 
jest przekonany, że lepiejby rządził niż 
oni. Skoro mu się nie udało dostać do 
Senatu drogą... normalną, to być może, 
iż chodzi mu po głowie wejście na dro- 
gę...niezwykłą.... Ale, aby się tego ro
dzaju przedsięwzięcia udawać mogły, 
trzeba mieć za sobą wygraną wojnę i hi
storyczne zasługi w dziele odbudowania 
Ojczyzny (jak Marszałek Piłsudski) lub 
zorganizowaną partję (jak Mussolini)".

Z tego zestawienia Coty'ego z Pił
sudskim widać, że p. Smogorzewski jest 
pomajowym piłsudczykiem. Ale jak p. 
Mackiewicz mógł puścić takie uwagi p. 
Sm?... B-

co żąda ciągłego dźwigania si  ̂
wzwyż, trwałego wysiłku, to śmier
telny wróg ustrojowego jutra. Zna tę
prawdę społeczno - psychologiczną 
kapitalizm < i na niej buduje nadzie
ję przedłużenia swojego żywota. U* 
siłuję więc różnemi środkami (za po
mocą prasy, kina, szkoły, kościoła 
i t. d.) utopić budzącą się świado* 
mość mas w codziennej szarzyźni^ 
przepoić ich duszę swojemi pospoHr 
temi wartościami, obyczajami i cela
mi, utrwalić w nich wiarę w swoją 
niewinność i tym sposobem utrzymać 
je w stanie letargu lub beznadziej
ności. Byle nie postrzegały powoli 
ale stale dokonywujących się prze
obrażeń przedmiotowych, byle nie 
rozumiały ich sensu i kierunku!

Ale tę prawdę społeczno - psycho
logiczną znamy i my. Wiemy, że w 
niej się wyraża cała bierność ducho
wa bezwładnej masy przyzwycza
jeń, tradycji, obojętności, niewiary 
i t. d. Wiemy, że ruch socjalistyczny 
musi tę bezwładność pokonać. Wie
my, że „ciemność" nie odmieni się 

1 sama, a „światłość" na rozkaz, „świa
tłość" dekretowa — to chimera a nie 
rzeczywista możliwość. My znamy 
tę prawdę, że urzeczywistnienie so
cjalizmu zależy nie tylko od dojrza
łości warunków i sił przedmioto
wych, ale i od związanych zresztą z 
niemi warunków i sił podmioto
wych, od poziomu społeczno - psy
chicznego mas. My wiemy, że walka 
o ustrój socjalistyczny odbywa się 
nietylko w płaszczyźnie techniczno - 
gospodarczej, ale i psychologicznej, 
w płaszczyźnie świadomości i woli. 
My wiemy, że im bliższym staje się 
przyszły ustrój, im bardziej dojrze
wają warunki i siły przedmiotowe, 
tern plastyczniejszą staje się rzeczy
wistość, tern większy wpływ na 
przebieg historyczny ma świadoma 
wola mas, tern bardziej może się 
stać ona czynnikiem przyspieszają
cym względnie opóźniającym prze
budowę społeczną.

*  *
*

I o tę rolę psychiki mas, o to czy 
stanie się ona hamulcem czy też 
bodźcem rozwoju walczy dziś socja
lizm z kapitalizmem. To już nie wal
ka o teorje rozwoju, o kierunek prze
obrażeń przedmiotowych (gospodar
czych) — histoija tu przyznała nam 
słuszność bezapelacyjnie; to już nie 
walka wyłącznie o poprawę warun
ków bytu i pracy. W ramach ustroju 
kapitalistycznego — tę walkę socja
lizm oddawna prowadzi i prowadzić 
będzie do końca; to już nie walka o 
wolności obywatelskie, o prawo wy
borcze, demokrację polityczną i t. d. 
— to już zdobyliśmy, dziś tylko bro
nić musimy. To walka o bezpośre
dnie przygotowanie mas do wielkie
go dzieła przebudowy, do wytworze
nia nowych wartości życia społecz
nego, nowego, uspołecznionego czło
wieka. To walka o tempo podmioto
wych (psychicznych) przeobrażeń 
mas, o przyspieszenie ich świado
mości socjalnej, o skrócenie tej o- 
statniej fazy rozwoju kapitalistycz
nego, którą obecnie przeżywamy.

Masy muszą zrozumieć, że ustrój 
socjalistyczny — to ustrój gospodar
czo - produkcyjniejszy, a socjalnie 
sprawiedliwszy, że socjalizm ozna
cza poprawę bytu olbrzymiej więk
szości, wzbogacenie i podniesienie 
życia psychicznego każdego, że ide
je i wartości socjalistyczne więcej 
dają człowiekowi, niż te, któremi on 
dziś żyje. Masy muszą zrozumieć, żc 
ustrój socjalistyczny może być taką 
samą rzeczywistością, jak obecny, 
którego rzeczywistość tak boleśnie 
na każdym kroku odczuwają, że 
wprowadzenie jego w pewnych wa
runkach bynajmniej nie oznacza zni
szczenia istotnych dorobków cywili
zacji, że nie jest ono skokiem w cie
mną przepaść, a dźwignięciem się ku 
lepszej przyszłości, że nie jest ogra
niczeniem wolności i twórczości oso
bistej, a wytworzeniem warunków 
dla jej największego rozwoju.

Masy muszą zrozumieć, że ustrój 
soq’alistyczny nie spadnie z nieba, 
nie przyjdzie sam bez walki, na mo
cy jedynie przeobrażeń gospodar
czych, ale że one muszą go wywal- 
eryć w żmudnym codziennym wysił
ku, przezwyciężając urządzenia ka
pitalistycznego ustroju na zewnątrz 
siebie i wartości jego w sobie.

Idea staje się potężnym dźwiga
rem historji, potężnym czynnikiem 
przyspieszającym jej bieg, gdv sta
nie się własnością mas. „Społeczeń
stwo wprawdzie nie może ani prze
skoczyć ani znieść dekretem natu
ralnych faz swego rozwoju, może ono 
jednak skrócić i osłabić bóle poro
dowe nowego ustroiu, o ile pozna 
prawa jego rozwoju społecznego" 
(Marks).

H. K.
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I  Londyn, 4. IV. (A. W.). W edług donie-
I  sień z Kairu w Egipcie, Mezopotamji o- 

raz Transjordanji obserwowane są dal
sze zasłabnięcia na czarną dżumę. W 
ciągu ostatniego tygodnia skonstatow a
no 25 wypadków dżumy w Egipcie, 35 w 
Mezopotamji i 21 w Transjordanji.

Jerozolima, 4. IV. (PAT.). Żydowska 
Agencja Telegr. W  związku z niepokoją- 
cemi wiadomościami o epidemji dżumy i 
ospy w  Palestynie, przedstaw iciel 
Żyd. Ag. Tel. zwrócił się do rządu pale
styńskiego, celem uzyskania wyjaśnień. 
W  departam encie zdrowia zaprzeczono 
alarmującym pogłoskom o epidemji w

„ROBOTNIK", piątek, 5 kwietnia. Nr. 92

CZARNA DŻUMA I OSPA
Palestynie i stwierdzono, że ani w P a
lestynie, ani w Transjordanji nie zanoto
wano ani jednego w ypadku dżumy, czy 
też ospy, natom iast zgodne jest z praw 
dą, że stwierdzono szereg wypadków e- 
pidemji w  > innych krajach Bliskiego 
W schodu. T ak  np. zarejestrow ano dwa 
śm iertelne w ypadki dżumy w  Iraku oraz 
jeden śm iertelny wypadek w Egipcie. W 
Hedżasie zarejestrow ano 37 wypadków 
ospy, z pośród nich 12 śmiertelnych, w 
Iraku 12 wypadków ospy, w tern 3 wy
padki śmiertelne. W  Sudanie stw ierdzo
no 22 w ypadki ospy, w tem 2 śmiertelne.

59!
REKORDOWA ILOŚĆ

Sobotnie przedstawienie „Kwadratury Ko- 
. la" w teatrze „Ateneum", przy ul. Czerwo

nego Krzyża 20, będzie 59 z rzędu przedsta
wieniem tej sztuki.

Jest to prawdziwy rekord „Kwadratury 
Koła" w teatrze „Ateneum", rekord, który 
świadczy o tem, że piękna sala teatru „Ate
neum" niejednokrotnie jeszcze zapełniać się 
będzie rozbawionymi widzami na dalszych 
przedstawieniach tej znakomitej farsy.

Tak mało jest śmiechu i radości w cięż- 
kiem szarem robotniczem życiu, że każdy kto 
nie widział jeszcze tej arcywesołej satyry 
na „bolszewickie małżeństwa" — winien po
śpieszyć do „Ateneum" i zobaczyć „Kwadra
turą Koła".

Niezwykle niskie ceny biletów w teatrze 
„Ateneum", które czynią „Ateneum" najtań
szym teatrem w Warszawie, pozwalają każ
demu obejrzeć „Kwadraturą Koła".

Najlepszą zaś reklamą dla „Kwadratury 
Koła" jest ilość przedstawień jakie osiągnę
ła  ta  sztuka.

Pamiętajcie! 591

ĆWICZENIA
REZERWISTÓW D. 0. K. NR. 1

Oddział Wojskowy Komisarjatu Rządu 
podaje wiadomość o ćwiczeniach rezerwi
stów, zamieszkałych na terenie Warszawy 
(D. O. K. Nr. I) w roku bieżącym;

A. Oficerowie rezerwy; 1) piechoty (z 
czołgami), 2) kawalerji, 3) artylerji, 4) lo t
nictwa, 5) wojsk łączności, 6) saperów, 7) 
samochodów, 8) źandarmerji, 9) taborów, 
10) uzbrojenia, 11) oficerów sanitarnych 
(tylko lekarzy i weterynarzy) — następują
cych kategorji: I. Wszyscy, który objęci 
byH powołaniem na ćwiczenia w roku ubie
głym, a ćwiczeń tych z jakichkolwiek po
wodów nie odbyli, (za wyjątkiem reklamo
wanych na 12 miesięcy). II. Z roczników 
1903, (po raz pierwszy), 1902, 1901, 1898, 
1893, (po raz drugi) oraz 1895 (po raz trze
ci za wyjątkiem reklamowanych na 12 mie
sięcy). III. Wszyscy nowomianowani porucz
nicy rezerwy i nowoprzyjęci oficerowie re
zerwy z byłych armji zaborczych z roczni
ków 1903 — 1893 (do 36 la t włącznie).

B. Szeregowi rezerwy. 1) szeregowi (pod
oficerowie i szeregowcy), którzy podlegali 
powołaniu na ćwiczenia wojskowe w roku 
ubiegłym, lecz ćwiczeń tych z jakichkolwiek 
powodów nie odbyli; 2) podoficerowie i sze
regowcy rocznika 1903, z wyjątkiem szere
gowców taborów, służby uzbrojenia, służby 
lotnictwa i służby intendentury; 3) podcho
rążowie rezerwy rocznika 1905, nadto w 
lotnictwie z rocznika 1906; prócz tego będą 
powołani ci wszyscy podchorążowie rezer
wy z innych roczników, którzy dotychczas 
nie uzyskali warunków nominacji na pod
poruczników rezerwy; 3) niektóre kategor
ie specjalistów w artylerji przeciwlotniczej, 
lotnictwa i łączności, oraz podoficerowie w 
taborach i szoferzy w samochodach. Kate- 
gorje tych specjalistów będą określone do
kładnie później.

Wszyscy rezerwiści, zarówno oficerowie, 
jak i szeregowi, otrzymają imienne karty 
powołania.

WYBORY W KARWINIE
W numerze 85 (3656) „R obotnika” z 

dnia 27 m arca b. r. ogłosiliśmy telegram  
„Pata" p. t. „W ybory w polskich gmi
nach w  Czechosłowacji". W  komunika
cie tym podano błędnie ilość mandatów 
uzyskanych przez listy polskie w Karw i
nie. Listy te  uzyskały bowiem 16, a nie 
14 m andatów na ogólną liczbę 42.

Z SĄDÓW

SKARGA APELACYJNA 
BISKUPA KOWALSKIEGO

Do Sądu Apelacyjnego wpłynęła wczoraj 
skarga apelacyjna biskupa marjawickiego 
Jana Marji Michała Kowalskiego, skazane
go wyrokiem Sądu Okręgowego w Płocku 
za czyny lubieżne, których się dopuścił na 
podwładnych mu mandolinislkach na 4 lata 
więzienia.

Skarga apelacyjna składa się z dwuch 
części: ze skargi pisanej osobiście przez bi
skupa Kowalskiego i ze skargi podpisanej 
przez dwuch jego obrońców adw. Śmiarow- 
skiego i Głowniewskiego. Ta ostatnia za
warta jest na 40 stronicach drukowanych.

NIEDOSZŁE 0JC0BÓJSTW0
W Sądzie Okręgowym znalazła się wczo

raj sprawa porucznika rezerwy Henryka 
Błońskiego, który w czasie zajścia z ojcem 
ranił ojca wystrzałem z rewolweru. Zajście 
miało miejsce na tle nieporozumień pienięż
nych. Błoński Stanisław, ojciec oskarżonego 
odznaczał się skąpstwem na tle którego by
ły stałe utarczki w rodzinie, które doprowa
dziły aż do wyprowadzenia się matki i dzie
ci z domu ojca.

Bezpośrednio przed tragicznem nieporozu
mieniem ojciec brutalnie wypędził z domu 
córkę, która zwróciła się doń z prośbą o 
pieniądze na drogę na miejsce objęcia pewnej 
posady.

Henryk Błoński, spotkawszy siostrę, przy
prowadził ją do ojca, który oboje wypędził 
ze słowami; „zdychajcie z głodu, nic mnie to 
nie obchodzi".

Podczas przeczki, która się przemieniła w 
bójkę padł strzał, Stanisław Błoński został 
ranny. Henryk Błoński sam zgłosił się na 
posterunek policji, oddając broń, z której 
jak się tłomaczył wskutek nieostrożności 
postrzelił ojca.

St. Błoński po 3 tygodniach kuracji wy
zdrowiał. Wczoraj na rozprawę przeciw sy
nowi nie stawił się.

W akcie oskarżenia prokurator zastosowmł 
15 art. przepisów przechodnich, przewidują
cy karę śmierci. Sprawę odroczono.

I. K.

WIADOMOŚCI 
Kslągarni Robotniczej

USTAWODAWSTWO PRACY

Już ukazał się t. 5.
Urlopy wypoczynkowe pracowni

ków najemnych, opr. S. Rosz
kowski, prac. W ydziału Min. 
Pracy. Cena zł. 3.—

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

BOJKOT KINA „SŁONCE" ZAOSTRZONY
Z ogromnem zainteresowaniem  śledzi 

pracująca W arszaw a przebieg bojkotu 
przeciw  kinu „Słońce". Nie wątpim y ani 
chwilę, że tak, jak niedawno bojkot 
firmy „Fuchs", również i ta  akcja dopro
wadzona zostanie do zwycięskiego koń
ca.

Tłem bojkotu jest złamanie przez p ra 
codawców najelementarniejszych zasad 
ustaw odaw stw a socjalnego. Bez wymó
wienia, bez odszkodowania wyrzucono 
na bruk kilkunastu muzyków, nie wy
płacając im nawet zaległych należności. 
Po bezowocnych pertraktacjach, obronę 
wzięła w swoje ręce Warszawska Rada 
Związków Zawodowych Pracowników  
Umysłowych, która  ogłosiła bojkot 
przedsiębiorstw a pp. Cellmajstra i Lej
mana przy ul. Bielańskiej, Ze stanow i
skiem pracow ników  umysłowych zsoli- 
daryzow ała się robotnicza Rada Zawo
dowa, żydowskie organizacje zawodowe, 
oraz Centralna Komisja Porozumiewaw
cza Pracowników Państwowych. W yra

zem tej solidarności było wydanie wspól
nej odezwy, k tóra  w kilkunastu tysią
cach egzemplarzy rozrzucona została 
wśród pracow ników  i robotników  W ar
szawy.

Pp. Cellmajster i Lejman zawahali się 
i wszczęli pertrak tacje  polubowne. Oka
zało się jednak, że była to jedynie p er
fidna gra na zwłokę. Zaproponowano 
pracownikom  ochłap: czw artą część na
leżności, której R ada Pracowników U- 
mysłowych oczywiście nie przyjęła.

W  tym stanie rzeczy bojkot musi być 
zaostrzony.- Największy nacisk położony 
być musi na dzielnicę żydowską. W naj
bliższym czasie zastosowane zostaną no
we środki represyjne. Ze swej strony 
wzywamy wszystkich robotników i pra
cowników do bezwzględnego bojkotowa
nia kina „Słońce", w obronie pokrzyw
dzonych, w obronie praw socjalnych 
zdobytych w ciężkiej walce klasy pra
cującej.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
DĄBROWA GÓRNICZA

PODWYŻKA PŁAC GÓRNICZYCH W ZAGŁĘBIACH: DĄBR0WSKIEM
I KRAKOWSKIEM

W środę, 3 kwietnia, odbyły się 
układy między Centralnym Związ
kiem Górników a Radą Zjazdu Prze
mysłowców Górniczych, w rezulta
cie których zostały podwyższone 
płace robotników w przemyśle Gór
niczym od 1 marca b. r, o 6 %.

Pozatem podwyższono płace a- 
kordowe górników o 2% od 1 kwie
tnia, bez podwyższenia cen za ma- 
terjały wybuchowe.

Układami kierowali z ramienia

Centralnego Związku Górników;
pos. tow. Stańczyk, oraz sekretarze 
Bielnik i Papuga, przy udziale 15 de
legatów kopalń Zagłębi Dąbrowskie
go i Krakowskiego.

Po układach odbyła się ogólna 
konferencja delegatów, na której, po 
zreferowaniu przebiegu układów, za
akceptowano podwyżkę, wyrażając 
votum zaufania robotniczemu kie
rownictwu układów.

GRODNO
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ 

P. P. S. otrzymała listę nr. 8
SANACYJNE SZTUCZKI.

W Grodnie wre w alka przedw ybor
cza.

Naturalnie miejscowe czynniki ofi
cjalne robią Polskiej Partji Socjalistycz
nej wszelkie możliwe szykany, Przede- 
wszystkiem postarano się o to, aby lista 
P. P. S. nie otrzym ała num eru 2. P rze
wodniczący Głównej Komisji W yborczej 
odmawiał przedstawicielom listy P.P.S. 
jakichkolwiek informacji co do tego, ja
kie listy zostały już złożone i jaki jest 
kolejny numer wolny.

Cała Komisja wyborcza składa się z 
„sanatorów".

Chociaż B. B. dopiero w piątek złożył 
swoją listę — to jednak naturalnie nu
mer 1 był zarezerwowany dla tego stron
nictwa.

Przypuszczamy, że na numer 2 zło
żyli oni jeszcze poprzednio fikcyjną li
stę, byleby socjalistom nie dać tego nu
meru . Kiedyśmy składali naszą listę, 
był wolny numer 8 — ale nie chcieliś
my go z początku przyjąć. Nazajutrz o- 
kazało się, że znowu tylko numer 8 jest 
wolny, chociaż w  międzyczasie składane 
były listy żydowskie. Otrzymaliśmy wo

bec tego numer 8 i jest faktem niewąt
pliwym, że było to celową robotą miej
scowych działaczy „sanacyjnych". Mu
simy jaknajostrzfej napiętnow ać tego ro
dzaju sztuczki, robione w ścisłem poro
zumieniu z miejscowymi przedstaw iciela
mi władz.

W arto nadmienić, że Sekretarzem  
Głównej Komisji W yborczej jest niejaki 
p. Ostrowski, znany w Grodnie działacz 
„sanacyjny", wychowanek i wykonawca 
woli starosty. Jednocześnie jest on re 
ferentem  prasowym, urzędnikiem sejmi
ku i faktycznym redaktorem  „Głosu P ra 
wdy Ziemi Grodzieńskiej". Swego służ
bowego stanowiska nadużywa często 
przez umieszczanie w „Głosie Praw dy" 
notatek, stanowiących pewnego rodza
ju tajemnicę służbową, niedostępną dla 
innych pism. Będąc sekretarzem  Głów
nej Komisji W yborczej — stosuje się na 
tem stanowisku ściśle do wskazówek 
starosty.

Ju tro  podamy dalsze szczegóły akcji 
przedwyborczej i nadużyć wyborczych 
miejscowej administracji.

KRÓLEWSKA HUTA
ZNOWU ŚMIERTELNY WYPADEK W KOPALNI

Dowiadujemy się, iż na szybie „Barba
ra" kopalni Skarboferm spadające zwały 
węgla zasypały górnika Franciszka 
Dombka, który poniósł śmierć na miej
scu.

W ostatnich czasach niema prawie 
dnia, by nie wydarzył się jakiś wypadek 
na kopalni w zagłębiach węglowych. U- 
fząd górniczy winien zwrócić baczniejszą 
uwagę na fę przerażającą statystykę!

BIAŁYSTOK
JESZCZE JEDNA TRAGICZNA OFIARA STOSUNKÓW 

W STUDZIEŃCU
PAT. donosi:
Po przybyciu na stację B iałystok I po

ciągu osobowego Nr. 721 z W arszawy, 
znaleziono na torze kolejowym, w  sta 
nie nieprzytomnym, Alojzego Więcko, 
lat 16, mieszkańca Białegostoku, z cięż- 
kiemi obrażeniami głowy i ręki. W sta 
nie bardzo ciężkim odwieziono go do 
szpitala św. Rocha.

Ustalono, że W ięcko uciekł z domu 
poprawczego w Studzieńcu i przybył po

ciągiem z Warszawy do Białegostoku 
na stopniach wagonu, przyczem podczas 
wejścia pociągu na stację Białystok 
spadł ze stopnia.

Powyższy fak t ucieczki dziecka rzuca 
ponure światło na obecne stosunki w  
Studzieńcu. Widocznie nie uległy one 
radykalnej zmianie od czasu zajść, jakie 
wydobyła na jaw rozprawa sądowa — o 
ile w dalszym ciągu dzieci uciekają z te
go „zakładu wychowawczego’.

KATOWICE
STRASZNA TRAGEDJA W RODZINIE GÓRNIKA

Wczorajszej nocy w Małej Dąbrówce 
rozegrała się wstrząsająca tragedja ro
dzinna.

Mianowicie u górnika Jerzego Szczyr
by miała się odbyć uroczystość chrzcin 
córeczki, przyczem sprawa ta była od 
dłuższego czasu powodem ostrych starć 
między Szczyrbą, który jest polakiem i 
katolikiem a teściową jego Kergerową, 
niemką, która chciała, by dziecko było 
chrzczone w kościele ewangelickim. 
Wczoraj, po gwałtowniejszej kłótni, 
Szczyrba nie nocował w domu — z cze
go korzystając Kergerową zabiła dziec
ko, podrzynając mu gardło brzytwą, o- 
raz zadała dotkliwe rany swojej córce

Hildegardz) i, poczem tą samą brzytwą 
poderżnęli sobie gardło, ponosząc 
śmierć z upływu krwi.

Zbrodnię wykryła akuszerka, która 
rano przyszła, by dziecko zanieść do 
kościoła, a której ciężko ranna Hilde- 
garda ostatkiem sił otworzyła drzwi. Na 
miejsce wypadku zjechała z Katowic 
specjalna komisja śledcza oraz komisja 
sądowo-lekarska, poczem Hildegardę 
Szczyrbową odwieziono do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią. W ładze zna
lazły w mieszkaniu Kergerowej list, w 
którym wyraża swoją ostatnią wolę oraz 
tłomaczy powody, które ja skłoniły do 
zbrodni. (A. W).

SIEDLCE
Z ŻYCIA PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH

Odbyło się tu  doroczne walne zebra
nie członków Oddziału Siedleckiego 
Związku prac. komunalnych i inst. użyt. 
publ. w Polsce, pod przewodnictwem 
tow. Kieszkowskiego. Zebrani wysłu
chawszy sprawozdania tow. Tuehmache- 
ra, oraz protokółu Komisji rewizyjnej i 
obszernej dyskusji, (między innymi ob
szerne przem ówienie o stanie Związku, 
oraz jego zadaniach wygłosił sekretarz 
generalny Związku tow. J. Gonerko) — 
przyjęli sprawozdanie do wiadomości, 
udzielając absolutorjum Zarządowi Od
działu.

Działalność ta  bowiem była bardzo o- 
wocna, gdyż w okresie ubiegłym Zarząd 
zdołał skupić pod sztandaram i Związku 
wszystkich pracowników miejskich, za- j 
równo fizycznych i umysłowych, w  ten  j 
sposób, że obecnie Oddział Związku w i

Siedlcach liczy 250 członków i żadnej 
irinej organizacji, poza klasową, nietna 
na terenie samorządu Siedleckiego, r— 
Sytuacja m aterjalna, dzięki socjalistycz
nemu zarządowi miasta, znacznie się po
lepszyła i z dniem 1 kw ietnia r. b. duża 
ilość pracowników miejskich zostanie 
zaszeregowana, według kategorji prac. 
państwowych, z praw em  pobierania 15%' 
dodatku komunalnego, oraz nadane zo
staną praw a em erytalne. — To też tow. 
Gonerko w swojem przemówieniu wy
raził podziękowanie Zarządowi Oddzia
łu za szybkie załatw ienie spraw, zarów 
no organizacyjnych, jak i ekonomicz
nych.

Dokonane w tajnem głosowaniu wybo
ry nowych władz Oddziau dały wynik 
następujący: Do Zarządu Oddziału w y
brano tt.: Kieszkowskiego, Kowalskiego

Stan., Króla, Kamińskiego, Kalicińskie- 
go, Rudeckiego, Karczewskiego, Tuch- 
machera, Bitnera, Sokołowskiego, Wąs
ko, Nasiłowskiego i Hakowską. — Do 
Komisji Rewizyjnej tt.: Kowalskiego, To
karskiego i Goldfedera. — Do Sądu po
lubownego: tt. Widmańskiego, Kowal
skiego, Wesołowskiego, Staręgę, Ja
strzębską, Ptasińskiego, Żydziona, Pro- 
tasiuka.

W wolnych wnioskach, na wniosek 
tcw. Gonerki, uchwalono jednogłośnie, 
celem uczczenia pamięci zam ordowane
go przez bebesowca, nieodżałowanej pa
mięci tow. Teofila Jaszkow skiego — o- 
podatkow ać się na rzecz Domu Letniego 
tm. T. Jaszkowskiego, w  wysokości l%j 
od zarobków, otrzymanych w  marcu rb. 
Uchwalono także na wniosek tow. Go
nerki zaprenem erow ać „Robotnika" i 
„Pobudkę" dla wszystkich członków 
Odziału Siedleckiego.

Zebranie zostało zakończone w  podnio
słym nastroju odśpiewaniem „Czerwo
nego ".

GDYNIA
JAKI UŻYTEK ZROBIŁ STA

ROSTA GDYŃSKI Z FUNDUSZU 
NA ZAPOMOGI DLA BEZRO

BOTNYCH
ŻĄDAMY PRZEPROWADZENIA 

ŚLEDZTWA!
W połowie lutego b. r. Ministerjum 

Pracy wyasygnowało dla W ojewództwa 
Pom orskiego 40.000 zł. na bezrobotnych, 
pozbawionych świadczeń z akcji ustaw o
wej. W ojewództwo Pom orskie, według 
oświadczenia p. W ojewody Lam ota wo
bec sekre ta rza  Z. Z. T. w dniu 17.111 b. 
r. przy podziale wspomnianej spmy za
pomogowej uwzględniło m iasto Gdynię 
na  rów ni z innemi większemi ośrodkami 
bezrobocia na Pomorzu, przydzielając 
m agistratow i w Gdyni kw otę 5.000 zł., 
a to  z uwagi na poważną ilość bezrobot
nych m arynarzy (specjalistów morskich), 
którzy z ustawowej akcji nie korzysta
ją-

Związek Zawodowy Transportow ców  
przedstaw ił spis najbardziej po trzebu
jących m arynarzy bezrobotnych magi
stratow i w Gdyni, a ostatn io  — na ży
czenie delegata Rządu przy m agistracie 
gdyńskim, na tydzień przed świętami'— 
ponowny wyka* bezrobotnych został 
wysłany n a  ręce delegata Rządu.

Obecnie okazało się, iż z liczby 86 
marynarzy bezrobotnych zapomogi o- 
trzymało zaledwie 2 marynarzy bezro
botnych, a pozatem kilkunastu, będą
cych na posadach okrętowych.

Otóż staran ia  Zw. Zaw. T ransportow 
ców nie podobały się klice enpeerow - 
sko-chadeokiej, k tó ra  znalazła powolne 
narzędzie dla swoich planów w osobie 
starosty  gdyńskiego Staniszewskiego.

P. S tarosta Staniszewski, do spółki ze 
znanym warchołem  z Z. Z. P. Kowal
skim, utw orzył na prędce nową listę 
rzekomych bezrobotnych marynarzy (!) 
faktycznie będących na posadach okrę
towych i pobierających strawne z ich 
przedsiębiorstw, i wypłaciło im po 20 
do 50 zł. na osobę, pomijając prawdzi
wych bezrobotnych.

Postępow anie starosty  gdyńskiego 
Staniszewskiego zasługuje na tem w ięk
sze potępienie, że szukał tych rzek o 
mych bezrobotnych, przedstawionych 
mu przez Kowalskiego po kaw iarniach 
gdyńskich, np. między innemi, wypłacił 
jednemu 30 zł. w „G rand Cafe*.

Potępiając takie metody szafowania 
groszem państwowym przez starostę 
gdyńskiego, Staniszewskiego, żądamy 
zarządzenia surowego śledztwa w sp ra
wie przeprow adzenia akcji zapomogo
wej w m agistracie gdyńskim, oraz uka
rania winnych.

SZUBIN
KATASTROFA SAMOCHODOWA

Na szosie pod Szubinem w ydarzyła 
się katastro fa  samochodowa, w skutek 
defektu kierownicy. Samochód niejakie
go B eisserta z W ypaleniska najechał na 
drzew o i uległ rozbiciu. W łaściciel sa 
mochodu p. Beissert został ciężko ran 
ny i w kilka godzin po w ypadku zmarł 
w szpitalu. Żona jego, trzech synów i 
szofer doznali ciężkich obrażeń cieles
nych.

SIEMIATYCZE
LIKWIDACJA STRAJKU

W związku ze strajkiem  w fabryce 
fornierów w Siemiatyczach, pow. b iel
sko-podlaskiego, odbyła się u inspekto
ra  pracy  w  Białyńistoku konferencja 
przedstaw icieli Związku i współwłaści
cieli fabryki. Robotnicy otrzymali 20% 
podwyżki i strajk został zlikwidowany.

OTWOCK
SPROSTOWANIE

W zamieszczonej w Nr. 80 ^R obotni
ka" z dnia 22 ub. m. korespondencji z 
O tw ocka podano mylnie nazw isko re 
ferenta: Reiner; powinno zaś być: 0 -  
barskL
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Z ŻYCIA PARTJI
W niedzielę dn. 7 kwietnia o godz. 10 

m. 30 rano odbędą się na wszystkich dziel
nicach zebrania dla członków Partji. Te
m atem obrad będzie:

1) SYTUACJA POLITYCZNA
2 ) DZIEŃ 1 MAJA

Stawiennictwo wszystkich członków 
dzielnic obowiązkowe.

1) śródmieście w lokalu W arecka 7, rei. 
rei. tow. poseł Barlicki Norbert, Muraw
ski Marjan i in.

2) Jerozolima, w lokalu Leszno 53, rei. 
ref. tow. radny Hartleb Tadeusz i inni.

3) Wola-Czysta, w lokalu Grzybowska 
57, reŁ rei. tow. Neubauer Karol i Wysoc
ki Władysław.

4) Praga, w lokalu Ząbkowska 41, rei. 
ref. tow. Benkiel Stanisław \ Wąsik AntonL

5) Starówka, w lokalu Długa 19, ref. reŁ 
radny Zawadzki Edward 1 in.

6) Marymont. w lokalu Spółdzielni Miesz
kaniowej (Mickiewicza 1) ref. reŁ tow. Go- 
nerko Józef i radny Gruszko Bolesław.

7J Nowe Brudno, w lokalu Żytomierska 9, 
rei. rei. tow. Baumgart Mieczysław i In.

8) Mokotów, w lokalu Chocimska 23, rei. 
ref. tow. Goldman Wacław 1 in.

9) Ochota, w lokalu Przemyska 18, ref. 
tow. Kopankiewicz Zygmunt i in.

10) Czerniaków, w lokalu Nowosielska 1, 
ró'g Czerniakawsklej, rei. reŁ tow. Siera- 
d:;ki Józef i in.

11) Powiśle, w lokalu Domu Kolejarzy 
(Czerwonego Krzyża 20) rei. ref. tow. Rut
kiewicz Jan (senior) i In.

12) Pocztowa, w lokala W arecka 7, rei. 
rei. tow. poseł Arciszewski Tomasz i in,

13) Powązki w lokalu Dzielna 95, ref. 
rei. tow. Rutkiewicz Jan  (jun.) i in.

Najtańszy w W arszawie I
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
n i. C z e r w o n e g o  K r zy ż a  20 .

I I

O. K. R. — W ARSZAW A. W  poniedzia
łek  dn. 8 bm. o godz. 6 wieczorem w lo
k a la  W arecka 7 odbędzie sie plenarne 
posiedzenie W arszawskiego Okręgowe
go Komitetu Robotniczego P. P. S.

KOMUNIKAT.
E gzekutyw a O kręgow a O rganizacji 

M łodzieży T. U. R. W arszaw a — P od
m iejska kom unikuje, iż M ieczysław  
W oltersdor! zos ta ł w ykluczony z O rga
nizacji M łodzieży T. U. R. w  Nowym 
D w orze za czyny nieetyczne.

Egzekutywa Okręgowa
Organ, Młodz. T. U. R.

W arszaw a — Podmiejska,
O. K. R. — WARSZAWA zawiadamia 

wszystkich towarzyszy tramwajarzy, człon
ków Partji i sympatyków, iż dnia 8 b- m. o 
godz. 9 i rano i 6 wiecz. w lokalu Długa 19 
I piętro, odbędzie się Zebranie, na którem 
referat polityczny wygłoszą ttow, Arciszew
ski i Barlicki.

Nadto omówione zostaną szczegółowo 
sprawy zawodowe pracowników tramwajo
wych.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

W PIĄTEK, 5 B. M.
Dzielnica Ochota. O godz. 6.30 w lokalu 

Przemyska 18, odbędzie się Ogólne Zebra
nie członków Dzielnicy, referat wygłosi 
tow. poseł Baranowski na temat „Projekty 
konstytucyjne w Sejmie”,

Dzielnica Powązki. O godz. 7-ej w lokalu 
Dzielna 95, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu. Sprawy bardzo ważne. Obecność wszy
stkich członków Komitetu obowiązkowa.

RUCH ZAWIDOWY
KURS DLA ŁAWNIKÓW W  SĄDACH 

PRACY.
* W  dniu 5-go kw ietn ia, w  p ią tek , o 
godz. 7-ej w iecz., odbędzie się w  Zw. 
R obotn . P rzem ysłu  M etalow ego, ul. L e
szno N r. 53 nas tępny  w yk ład  kursu  p. t. 
„Przepisy o umowach o pracę robotni
ków i pracowników umysłowych w 
związku z zasadami praw a cywilnego".

W ykład  w ygłosi ad w o k a t tow . Józef 
Bloch.

Dziś i jutro arcywesoła farsa

KWADRATURA KOŁA"
która w bież. sezonie osiągnęła rekord 

powodzenia.
W niedzielę, 7 b. m.

o godz. 11.30 rano
P o ra n e k  g lm nastyczno- 

sp o rto w y  Z .R .S .S .
O godz. 4 pp.

Humor i S a ty ra  
W ystęp Leona Wyrwlcza.

O godz. 8 wieczór 
interesująca

„1ŁAMANA DRABiNA“

m ł o d z ie ż
CZERWONE HARCERSTWO.

Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa odbędzie się dziś 
5 b. m., o godz. 8 wiecz. w lokalu przy ul. 
Długiej Nr. 19.

Z. N, M. S.
Dziś o godz. 5 i pół wiecz. w lokalu przy 

ul. Długiej 19, odbędzie się zebranie Zarzą
du.

BACZNOŚĆ ŻYRARDÓW.
Od dnia 5 kwietnia, w lokalu Związków 

Zaw., ul. 1-go maja 55, będzie prowadzona 
*ejestracja członków Organizacji Młodzieży 
T. U. R. w Żyrardowie.

Rejestracja trwać będzie do dnia 9 kw iet
nia r. b., codzienne od godz. 5 do 7 po poł.

BACZNOŚĆ TŁUSZCZ.
Zebranie organizacyjue odbędzie się w 

niedzielę, dnia 7 b. m., ref. tow, Brzozow- 
iki.

Grójec — ref. tow. Obarski.

KOŁO IM. MARJI PASZKOWSKIEJ 
(Marymont).

Dziś o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się W al
ne Zebranie członków z referatem tow. 
Brzozowskiego.

Bilety wcześniej do nabycia: w Ka
sie Zamawiań Chodowieckiego. _ Kra
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar-
ni Robotniczej. Warecka Nr. 9. ,,Icar“, 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-Artystycz
nej przy Radzie Zw. Zawodowych — 
Czerwonego Krzvża 20, w Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Arty
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
pi zed przedstawieniem w kasie tea
tralnej.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI
tow . uniw . robotn :czegq

Staraniem Oddziału Warszawskiego T. U. 
R. odbędą się w niedzielę dn. 7. b, m, o go
dzinie 10.30 w lokalach dzielnicowych na
stępujące

ODCZYTY:
Mokotów (przy ul, Chocimskiej 23), tow. 

Wacław Goldman wygłosi odczyt p. t. Kon
stytucja i projekt jej zmian.

Ochota (przy ul. Przemyskiej 18) tow. Zy
gmunt Kopankiewicz wygłosi odczyt p. t. 
O Konstytucji.

Jerozolima (przy ul. Leszno 53) wygłoszo
ny będzie odczyt p, „Hasła socjalne P.P.S.11, 

Nowe-Brudno (Żytomierska 9) tow, Baum
gart wygłosi odczyt p. t. „Konstytucja pol
ska i jej zmiany”,

WYCIECZKA DO WARSZAWSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ.

W niedzielę, 7 b. m., organizuje oddział 
warszawski T-wa Uniwersytetu Robotni
czego wycieczkę do kolonji Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu. 
Wycieczka zwiedzi dokładnie kolonję i wy
słucha pogadanki o działalności i zamierze
niach Spółdzielni,

Bilety w cenie 40 groszy, dla członków 
TUR-a 30 groszy, nabywać będzie można 
na miejscu zbiórki.

Zbiórka — punktualnie o godzinie 11.30 
przy wejściu do gmachu spółdzielni (ostat
ni przystanek tramwajowy czternastki).

Ruch Kult.-Oświatowy
PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE „ATE

NEUM” DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
DRUKARZY.

Komisja Kult.-Oświatowa zawiadamia 
członków Związku, iż w środę dn. 24 kwiet
nia r. b. o godz, 8-ej wiecz, odbędzie się 
przedstawienie dla członków Związku i ich 
rodzin w Teatrze „Ateneum”. Odegrana bę
dzie sztuka z czasów Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej p. t. „Wilki” Romain Rollanla. 
Bilety po cenach ulgowych są ju t do naby
cia w lokalu Związku (Miodowa 6).

KURS BIBLIOTEKARSKI 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

Dnia 11 b. m. rozpoczną się wykłady na 
kursie bibliotekarskim T. U. R. w W arsza
wie, który trwać będzie do dn, 21 b. m. 
Program obejmuje: Prowadzenie bibljotek
pod względem technicznym, Znaczenie 
książki, Bibljotekarz i formy jego współ
działania w p-acy kulturalno - oświatowej. 
Organizacja bibljotek zagranicą. Instytucje 
wydawnicze i zakup książek. Czytelnie. Li
teratura z dziedziny: a) socjalizmu, b) nauk 
społecznych, c) historii, d) przyrodoznawst
wa, e) filozofji, religji, psychologii, hlstorji 
sztuki i t. d., f) literatury pięknej. Prele
gentami będą: tow. tow. pos. K. Czapiński, 
S. Drzewiecki, dr. Maliniak, sen. dr. Kop
ciński sen. dr. Kelles - Krauz, sen. Posner, 
pos, dr. Próchnik, pos. Piotrowski 1 inn. 
Prócz wykładów odbywać się będą zajęcia 
praktyczne, prace seminaryjne i wycieczki 
do bibljotek.

Oddziały T. U. R.< Partyjne oraz Związki 
zawodowe zgłosiły swoich kandydatów — 
towarzyszy pracujących w blbljotekach i 

'czytelniach.
Wykłady odbywać się będą w gmachu Z, 

Z. K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20. Tam 
również słuchacze będą mieszkali.

WYDAWNICTWA OKRĘGOWEGO 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH 

W KRAKOWIE.
Dr, Juljusz Zaremba: Technika zakłada

na opatrunków gipsowych. Z 51 rycinami 
w tekście.

CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Policmajster Tagiejew” z Sam

borskim.
Cacino: „Świat nocy” Duponta, z Anną 

May Wong.
Casino: „Ostatnia Godzina”.
Colosseum: „Kapitan gwardji królew

skiej" z Ramonem Novarro.
Filha-monja: „Policmajster Tagiejew”.
Miejski: „Wszystko z miłości” z Reginal- 

dem Denny.
Pan: „Burza nad Azją” — Pudowkina.
Palace: „Żono słuchaj męża” z Florence

Vidor.
Quo Vadis: „Tancerka z Tunisu".
Rococo: „Ameryka" z Barrymorem.
Słońce: Pod bojkotem z powodu nieure

gulowania spraw pracowniczych.
Splendid: „Kandydatki do rozwodu” z

Laurą la Płante,
Stylowy: „Fanfary miłości".
Wodewil: „Pat i Patachon jako pasażero

wie na gapę”.
Światowid: „Żar miłości”.
Asf-a (Dzika 511: „Golgota miłości".
Baika (Żelazna 61): „Tygrys Arizony".
Bellona (Leszno 2): „Trędowata",
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

„Matka czy córka?”
Italja (Wolska 32): „Rajski ogród miłości".
Mewa (Hoża 38): „Tajny kurjer”.
Praga (Targowa 71): „Tajemnica cytadeli 

w Dęblinie".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Tajemnica

skrzynki pocztowej".
Sokół (Marszałkowska 69): „Szał” Strind 

berga.
Wisła: (Tamka 34) „Anna Karenina".
Tęcza: (Przejazd 9) „Tajemnica cytadeli 

w Dęblinie”.
Trianon: Sienkiewicza 8) „Okręt potę

pieńców".
Tombola (Marszałkowska 34): „Dzikuska”.
Uciecha (Złota 72): „Noc miłosna ska

zańca” z Gostą Eckmanem.
Kino Wojskowe (Zygmuntowska 3): „Nie

wolnice Allacha".

N o w y  Ś w ia t  50
Początek o g. 6, 8, 10, 

DZIŚ REWELACYJNA PREMJERA1 
Potężne arcydzieło mistrzowskiej 

realizacji
E. A. DUPONTA

wg. słynnej powieści A. BENNETTA
, ,P  I C  A  D  I Lr Lr Y “

1

W roli głównej 
g e n j a l n a  C h i n k a

ANNA MAY WONG
Głośny na świat cały taniec 

„Dreszcz Picadilly” wykona słynna 
tancerka

G I L D  A  G R A Y
(Maija Michalska)

Wytwórnia: „B1P”. Własność: „Petef” I

NAJWIĘKSZE SKĄPSTWO 
I MARNOTRAWSTWO

| Cóż mamy droższego nad życie? Je st to 
skarb z największych — największy, najcen
niejszy.

Śmierć a więc u trata życia — jest właści
wie jedynym wypadkiem godnym uwagi. Ca
ło szczęście, że, jak mówi Makuszyński, 
przychodzi ona zawsze na końcu życia... 
Czyż możemy sobie powiedzieć, jak Epikur, 
— „śmierci niema, bo dopóki żyję — nic 
mnie ona nie obchodzi, a skoro umarłem — 
wtedy wogóle nic mnie nie obchodzi”? Nie! 
Chcemy i musimy iyćl Żyć choćby dla sa
mego życia, żyć dla siebie, poczem żyć dla 
naszych najdroższych, dla rodziny. Wszyscy 
czujemy w sobie wolę życia!

Tymczasem z tym bożym, najdroższym de
pozytem, obchodzimy się zupełnie bylejak, 
w sposób nonszalancki, beztroski. Nie dba
my o zdrowie, zatruwamy je sobie we wszel
ki sposób, niszczymy i odbieramy sobie ży
cie, własne życie, codziennie, ci tak, ci ina
czej.., Jakieś dobrowolne, systematyczne sa
mobójstwo! Nikt przecież nie zaprzeczy, ie  
nasz niezdrowy system życiowy nadużycie, 
niewstrzemięźliwość, alkoholizm, — to skra
canie sobie życia.

Nie zaprzeczycie także, źe życie, ten cud 
Boży, który otrzymaliśmy zupełnie bezpłat
nie, mało sobie cenimy, bo zważcie: naszą 
chudobę, nasze graty — ubezpieczamy cd 
ognia, nasz dach nad głową także — a samą 
głowę? Życie? Ktoby tam o tern myślał! 
Jeszcze czego!

O lekkomyślni! Nasze życie w istniejącym 
porządku świata — nie należy wyłącznie do 
nas, ale jest także skarbem tych, którzy nas 
kochają i którzy wzajemnie są nam najdroż
si: rodziny, dzieci.

Ich więc zabezpieczmy od ciężkich skut
ków tego, co z nami stać się może. Ubezpie 
czenie życia w P. K. O. za cenę kilkunastu 
lub kilkudziesięciu złotych przymusowej 
oszczędności miesięcznie — to konieczność 
i obowiązek względem samego siebie i rodzi
ny. Po kilkunastu latach utworzona przez 
ubezpieczenie suma — da nam spokojną, 
beztroską starość.

Nie zwlekajcie, podajcie do P. K. O. w 
Warszawie swój adres i wiek, a tam Wam 
poradzą, co macie uczynić.

Nie skąpmy na ubezpieczenie najdroższe
go skarbu.

M. Cz.

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

Wykwintna komedja salonowa 
amer. wytw. „PARAMOUNT"

p .  t.

„ŻONO,
SŁUCHAJ MĘŻA“
W  roli głównej: ponętna

FLORENCE VIDOR.

P A N  C A P IT O L .
N. Świat 40. Marszałk. 125. 

Pocz g. 4. 6, 8 i 10. Pocz g. 4, 6, 8 i 10.
GENJALNY FILM!

W realizacji mistrza mistrzów !

PUDOWKINA
, Wielkie arcydzieło o niebywałej po

tędze dramatycznej

iiizi  mi izm
Potomek CZINGIS- CHANA.

'

qpoccxrrtxxxiooaaooo noooooo
K I N O  - V A R I ć  T  ć
„ A S T R  a «

(Dzika 51 róg Szczęśliwej).
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

Na ehraniet

Golgota Miłości P
potężne arcydzieło filmowe, które za- p  

chwycą całą Europę, oraz >•
w y s tę p y  a r ty s tó w  s c e n  p o ls k ic h  Q 

pod kierunkiem W

Bolesława Norsklego-Nożycy n
Humor! Śpiew! Tańce! U

"XXXOOOCOCXXCXCCOOOCOOOOOOOO
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K R O N I K A
Rejestracja dorożek konnych. Doroczna 

wymiana osobistych znaków rejestracyjnych 
(numerów plecowych) przez dorożkarzy 
konnych, oraz pozwoleń na prawo jazdy na 
rok 1929 odbywać się będzie w dziale ru
chu kołowego wydziału przemysłowego Ma
gistratu (Bednarska 4) w czasie od 17 do 22 
b. m. według planu, który rozplakatowany 
będzie na murach miasta. Przy zgłaszaniu 
trzeba będzie przedstawiać prawo jazdy i 
numer z roku 1928. Opłata wynosić będzie 
4 zł. (za rejestrację 2 zł. i za numer z legi
tymacją 2 zł.).

Rejestracja rowerów. Podczas odbywają
cej się obecnie rejestracji rowerów dziś win
ni stawić się od godz. 9 rano do 1 po poł. 
posiadacze rowerów opatrzonych numerami 
od 4891 do 5.100 i od godz. 5 do 9 wiecz. 
od 5101 do 5400.

Loterja fantowa Polskiego Towarzystwa 
Eugenicznego. Polskie Towarzystwo Euge- 
niczne urządza loterję fantową, ciągnienie 
której odbędzie się dnia 23 b. m.. Przeszło 
kilkaset cennych fantów, jak obrazy (Lasoc
ki), srebrne patery, cukiernice, serwisy, na
krycia stołowe i t. p. będzie można wygrać 
tylko za cenę 1 złotego. Osiągnięte w ten 
sposób fundusze Tow. Eugeniczne pragnie 
przeznaczyć na stypendja, prace naukowe i 
społeczne Towarzystwa oraz na wydawni
ctwa. Bilety są do nabycia w biurze P. T. 
Eug., przy ul. Nowy Świat Nr. 1, codziennie 
w godz. od 10 —- 2 po poł.

Dodatkowa komisja poborowa. W dniu 
dzisiejszym odbędzie się w lokalu przy ul. 
Dobrej Nr. 72 dodatkowa komisja poborowa, 
przeniesiona na dzisiaj z dnia 19 marca r. 
b., w którym urzędy wojskowe były nia- 
czynne z powodu imienin Marszałka Pił
sudskiego. Na komisję winni się stawić po
borowi, zamieszkali na terenie komisaria
tów P. P.: 1, 2, 3, 4, 5, 12, 26, należących 
do P. K. U.  Warszawa - Miasto I, którzy o- 
bowiązku tego z jakichkolwiek powodów 
dotychczas nie spełnili.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25, 

Początek o godz. 630.
Soboły, niedziele i święta o godz. 530.
Reginald Denny

i Dorota Gulliver
w świetnej komedji p. t.

„ W sz y stk o  z  m lW c i”
/  1) Colorado — 
l  natura.

2) MuJ spad
kobiercą — 

komedja.

W l b . U niversal. N adprogram :
(

Codziennie seanse oświatowe wyłącz
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l 15 =
dla publiczności. H

DOM LETNI
IM. TEOFILA JASZKOWSKIEGO 

DRGAM. MŁODZ. T. U. R.
LISTA NR. 22.

Związek Pracowników Użyteczności Pu
blicznych Oddział w Piotrkowie:

Michalski Franciszek 2 zł., Berliński 
Franciszek 50 gr., Białoskurski Roch 50 gr„ 
Pęczkiewicz Jan 50 gr., Lipowski Zygmunt 
50 gr., Ruzga Roch 50 gr., Sońciński W ła
dysław 50 gr., Czobogrami Jan 50 gr., Gó
recki Antoni 50 gr., Kukulski Marjan 50 
gr., Białoskórski Stanisław 50 gr., Berliński 
Edward 59 gr., Zadrćżny Stanisław 50 gr., 
Kuliński Kazimierz 50 gr., Majchrowicz Sta
nisław 50 gr., Barbarczyk Jan 50 gr., Ce- 
glarek Władysław 20 gr., Kopała Stanisław 
50 gr., Dendek Feliks 20 gr., Kozioł Jan 50 
gr.. Pudełek Józef 50 gr., Jeż Bolesław 20 
gr., Miler Jo-sek 30 gr., Brzóska Michał 50 
gr,, Furman Al. 50 gr., Furman Stan, 50 gr., 
Geldnajn Szymon 25 gr., Zaproszenko A. 
50 gr., Ryba Jan  50 gr., Smuga Stan. 50 gr., 
Jędrzejewski Win. 50 gr., Łuczak Wawrzy
niec 1 zł., Prusak Tomasz 50 gr., Bosy 0 -  
nufry 50 gr., Kalbos Jan 1 zł., Purgał Jan 
50 gr., Witkowski Jan 1 zł., Owczarek Jó 
zef 50 gr., Morawski Stan. 50 gr., Fronczak 
Antoni 1 zł., Zalewski Józef 50 gr., Łabu- 
siński Antoni 50 gr., I.iberman Pinkus 50 
gr., Wieczorek Franciszek 50 gr., Krzak 
Chil 50 gr., Krzak Chil 50 gr., Ajche! Cha
im 50 gr., Fajkowski Marcin 50 gr., Hofman 
Jan 50 gr., Rutkowski Szymon 50 gr., Gins
berg Rywen 1 zł., Jarnecki Michał 50 gr., 
Pol Eugenja 2 zł., Szumie Ewa 1 zł., Woj- 
newski Bronisław 2 zł., Jaskowicz Symcha 
50 gr., Gierab Adam 50 gr., Piłka Stanisław 
59 gr., Włoskowski Zygmunt 50 gr., Nojek 
Jan 50 gr., Butkowski Szymon 50 gr., Gins- 
drowicz Roman 50 gr., Korebta Adam 50 
gr,, Mordziński Józef 50 gr., Mielnicki S te
fan 50 gr,, Ziembowski Stanisław 50 gr., 
Tomaszewski Andrzej 50 gr., Okoński Stan. 
50 gr., Wężyk Józef 50 gr., Białoskórski 
Michał 50 gr., Dymus Jan  50 gr., Rączkow- 
ski Piotr 50 gr., Kowalski Władysław 50 gr„ 
Klemens Jan  50 gr., Chrząszcz Wojciech 50 
gr., Biela Piotr 50 gr., Świderski Jan  50 gr., 
Rei Jan  50 gr,. Łysoń Adam 50 gr., Puchań- 
ski Józef 1 zł., Piontek Wawrzyniec 50 gr., 
Berliński 20 gr., Krystek Stanisław 1 zł., 
Sowiński Stanisław 1 zł., Feldbaum Hersz 
50 gr„ Lebelk Władysław 50 gr., Stanisz 
Józef 50 gr., Zimiński Kazimierz 50 gr., 
Goldberg Borek 50 gr., Łęgwa Jan  50 gr., 
Joskowicz Nusen 1 zł., Pietrzak Stanisław 
1 zł., Kowalski Wojciech 50 gr., Gal Bole
sław 50 gr., Tomicki Jan 50 gr., Krawczyk 
Wacław 50 gr., Zieliński Zygmunt 50 gr., 
Misiak Ignacy 50 gr., Pęczyński Stefan 30 
gr., Masłowski Józef 50 gr., Sabe Kazimierz 
50 gr., Zeler Hijwlik 50 gr., Zalewski Piotr 
50 gr,, Grandburg Bolesław 50 gr., Szarlej 
Franciszek 50 gr., Tłoczek Zygmunt 50 gr., 
Filipczak Kazimierz 1 zł., Fiedolów W ac
ław 50 gr., Ryba W alenty 50 gr., Piesiak 
Wojciech 50 gr., Błaszczyk Feliks 50 gr., 
Misior Stanisław 50 gr., Sokół Wincenty 1 
zł., Sobala Jan  50 gr., Purgał Franciszek 50 
gr., Kapużyński Józef 50 gr., SJucharczyk 
50 gr,, Syme Stanisław 50 gr., Papiernik 
Jan 1 zł., Janikowski Wincenty 50 gr.

Ogółem: 71 zł. 20 gr.

iflir u -i i. ~l i- ~~if m n ii iw u rw n o  Tts II —i r~ir-

C h o ro b y  c h ir u r g ic z n e

Leczenie srair.cn &  Kostne]
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H POBUDKA
TYGODNIK ILUSTROWANY

U k a z a ł s ię  j u i  Nr. 18 i  za*
w ie r a  liczne artykuły;

O „wolności słowa” i  „radości z 
życia w Polsce”, o „rozmaitych afe
rach sanacyjnych, o strajku na Wo
li, rządach bebesowskich w stolicy 
11. p. Pozatem zawiera piękne dzia
ły: literacki: sportowy, młodego
T.U.R-a, Czerwonego harcerstwa 
i  wesołą „Karuzelę" polityczną.

Wszyscy powinni rzytać 
I prenumerować najcie
kawszy I najtańszy tygod
nik Ilustrowany w Polsce 
Jakim jest

„POBUDKA"
I C en a  e g z e m p la r z a  t y lk o  40 g r .  

A d res: Warszawa, WARECKA 7.

flłanlp BlachDr. Jan
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. an a 
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8V2. Nie- 
zam. I prac. uwzględn.

Ogłoszenia
drobne

Patefany, Pnr-
IolonC™™?;”
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lulnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

’ 1 2 9  t a r k i
potrzeba, Żytnia 20—11

LUtOUHCZki f .
trzebne. Żytnia 20—11

MOyKAflSKB
Szkoła Samochodowa 
Y. M. C. A. Warszawa, 
Miodowa 10 Tel. 305-57 
Tanio. Ratami. Naucza
my z gwarancją. ___ _

Robotnicy 
popiera jc ie  

s w o je  p ism o 
codzienne



Str. 6 „ROBOTNIC", p iątek , 5 kw ietnia 1929.

CZAR PRZYRODY

Wiosna na Riwierze pod Mentoną

SMIERC WSKUTEK WYPADKU PRZY PRACY
Spinacz wagonów kolejowych 55-let- 

ni Jan W ójcik (Stalowa 12), który w czo
raj rano dostał się pomiędzy buiory w a
gonów na stacji W arszawa —  Praga To
warowa i został w  stanie ciężkim  odw ie

ziony do szpitala św. W ojciecha, —  
zmarł wczoraj w  godzinach popołudnio
wych w  szpitala, nie odzyskawszy przy
tomności.

UJĘCIE „SZCZURA" KOLEJOWEGO
Już  od dłuższego czasu były dokonyw a

ne system atyczne kradzieże z wagonów to
w arowych na stacji W arszawa — Praga, na 
Pelcowiźnie. Po dłuższej obserwacji i w y
wiadach, nocy ubiegłej posterunkow y 18-go 
koĄi. zauw ażył podejrzanego osobnika w 
czapce kolejowej z naładowanym ,workiem 
na plecach. Na widok policjanta, podejrza-

j ny rzucił worek, a  sam począł uciekać, k ry 
jąc się między wagonami towarowemi. Na 
gwizdki alarmowe nadbiegł plutonowy st. 
post. Baranowski, przy którego pomocy po
dejrzanego zatrzymano. Zatrzymanym oka
zał się Edward Potocki, zawodowy „szczur" 
kolejowy, niejednokrotnie karany już za te 
go rodzaju kradzieże.

POLICJANT Z KONIEM POD SAMOCHODEM
Na Krak. Przedm ieście wprost pi. M ar

szałka Piłsudskiego samochód 20817, naje
chał na pełniącego tam służbę post. oddzia
łu konnego, Stanisław  Kopera. Policjant 
spadł z konia i uległ potłuczeniu kolan, koń

zaś — zraniony został w praw ą przednią 
nogę, powyżej pęciny, oraz nad praw em  o- 
kiem. Sprawcę w ypadku zatrzym ano w XII 
komisarjacie.

Na placu Krasińskich, po wyjściu z Sądu 
Apelacyjnego został pobity przez swych 
przeciwników — za niekorzystne dla nich 

29-letni A leksander Mucha, do-

SĄD I SAMOSĄD

zeznania.

zorca. L ekarz Pogotowia stw ierdził u niego 
ranę ciętą  czoła oraz potłuczenie górnej 
wargi ust.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJC

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob- 

serwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, oraz komu
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 
13.00 K oncert z p ły t gramofonowych. 13.00 
Komunikaty: rolniczy i meteorologiczny.
13.15 — 14.25 Przerw a. 14.25 Odczyt p. t. 
Rozkwit Holandji w w. XVIII. 14.50 Komu
nikat meteorologiczny i gospodarczy. 15.10 
Przegląd wydawnictw  periodycznych. 15.35 
A ktualja. 15.30 — 16.45 K oncert z p ły t gra
mofonowych. 16.45 — 17.00 Przerw a. 17.00 
Odczyt „Niebo w kw ietniu". 17.25 T rans
misja odczytu z Krakowa. 17.55 K oncert po
południowy. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Od
czyt p. t. „O bólu głowy". 19.35 — 19.55

Przerw a. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar
szawskiego Obserwatorjum A stronom iczne
go. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 T rans
misja koncertu symfonicznego z Filharmonji 
Po transmisji komunikaty lotniczo - m eteo
rologiczny, policyjny, sportowy, nadpro
gram, komunikaty P. A. T., oraz retransm is
je ze stacyj zagranicznych na aparatach  
„M arconi",

JUTRO.
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob

serwatorium  Astronomicznego, hejnał z 
wieży M arjackiej w Krakowie, oraz komu
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 
13.00 K oncert z p ły t gramofonowych 
dla wsi. 13.00 Komunikaty: meteorologicz
ny i rolniczy, oraz transm isja z K rakow a no
tow ań giełdy zbożowej krakowskiej. 1315 
— 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikat m eteo
rologiczny i gospodarczy. 15.10 Odczyt p.

PORANEK SPORTOWY
W. R. S. K. O.

Już w  najbliższą n iedzielę dn. 7-go b. 
m. robotnicza W arszaw a ujrzy popisy  
sw ych zespołów  sportowych, które od
będą się w  ramach

PORANKU SPORTOW EGO  
W ARSZ. ROB. SPORT. KOM. OKR.

N a program  złożą się:
1) popisy gim nastycznych zespołów  

męskich, żeńskich i dziecięcych Skry, 
Gwiazdy, Sarmaty, Pow iśla 1 Startu.

2) część artystyczna.
3) przem ówienia i referaty przedsta

w icieli Z.R.S.S-u.
Przedsprzedaż b iletów  w  cenie 50 gr.- 

150 gr. codziennie od godz. 19 do 20.30 
w  lokalu Sekretarjatn W RSKO ul. F lo
ry 1 m. 18.

ZE SPORTU
POSIEDZENIE ZARZĄDU WRSKO.

Dziś o godz. 19.30 odbędzie się w lokalu 
przy ul. Flory 1 posiedzenie Zarządu W.R.S. 
K.O.

SKRA — RUCH.
W  niedzielę o godz. 16 na boisku Skry zo

stanie rozegrany mecz o m istrzostwo kl. A. 
pomiędzy robotniczem i zespołami Skry i 
Ruchu. Zawody poprzedzi przedm ecz o godz. 
14-ej pomiędzy drugiemi drużynami.

NIEDZIELNE DERBY STOŁECZNE.
W  nadchodzącą niedzielę o godz. 16 roze

grane zostanie na boisku Polonji przy ul. 
Konwiktorskiej spotkanie p iłkarskie o mi
strzostw o Ligi pomiędzy „odwiecznymi" ry 
walami Polonją i W arszawianką. Będzie to 
25-ty z rzędu mecz, stanowiący tem  samem 
zam knięcie pewnego okresu w dziejach walk 
tych zespołów. Zaznaczyć się godzi, iż c- 
statn ie cztery  spotkania przyniosły rezultaty  
remisowe.

Pozatem w niedzielę grają: W Łodzi — 
Wisła — Ł. K. S., w Krakowie Garbarnia — 
Turyści, w Królewskiej Hucie Warta—Ruch 
i we Lwowie Czarni — Cracovia.

KTO w Ć iflR ftl WsY rM  '
NA LOTERJI?

Wczoraj w dwudziestym drugim dniu ciąg
nienia 5 klasy 18 loterji państwowej głów
niejsze wygrane padły:

15.000 zł. — 828, 17375C.
5.000 zł. — 127366, 165034.
3.000 zł. — 37886, 54468, 86625, 153009, 

164427.
2.000 zł. — 12777, 58998, 72245, 78142, 

92076, 47088, 103456.
1000 zł. — 33439, 43013. 72043, 76375, 

80329, 10790, 102913, 136694, 134990, 136049, 
140893, 162529.

600 zł. — 22198, 22574, 24231, 33150, 42417, 
50839, 59459, 87674, 97206, 99144, 103732, 
108434, 119272, 123765, 134084, 135865, 
137006, 144592, 145607, 151304, 157077, 
159177, 160849, 142666, 172105.

t  „Wybitni racjonaliści w wieku XVIII“.— 
15.35 Odczyt „Kultura i ludoznawstwo w 
nauczaniu języka ojczystego". 16.00 Odczyt 
p t, „Mickiewicz". 16,25 Odczyt „Polska 
jako przedmurze chrześcijaństwa". 16.50 
Komunikat samorządowy. 17.00 Transmisja 
nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. — 
18.00 Słuchowisko dla dzieci z Krakowa. — 
18.50 Rozmaitości. 19.10 — 19,35 Radjokro- 
nika. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne
go. 20.00 — 20.20 Przerwa. 20.30 Koncert 
wieczorny. 20.30 — 23.30 Transmisja mu
zyki tanecznej.

PRZED OTWARCIEM POWSZECHNEJ WYSTAWY 
KRAJOWEJ W POZNANIU

.d i l l

Fragm ent hali przem ysłu chemicznego, papierniczego 
! graficznego P. W. K.

* * * * *

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dziś u teatrach miejskich
W ielki

o 8 w. „OPOWIEŚCI Hoffmana"
Narodowy

o 8 w. „Król Stefan Batory"
N o w y

o 8 w. „Adwokat i róże"
L etn i

o 8 w. „Panienka z dancingu"
8

Teatr „Ateneum". Dziś i jutro arcyw eso- 
la  kom edja - satyra „K w adratura kola" W. 
Katajewa. Przedstaw ienie „W ilków" z po
wodu choroby dyr. Szpakiewicza odwołane.

Teatr Wielki. Dziś „Opowieści Hoffma
na*.

Teatr Narodowy. Codziennie „Król S te
fan Batory".

T ea tr Nowy. Dziś i dni następnych „A d
w okat i róże".

T ea tr LetnL Codziennie „Panienka z dan 
cingu".

Teatr Polski. Dziś „Samuel Zborowski" 
Goetla.

T ea tr M ały. Codziennie „Miłość bez gro
sza".

„Operetka Warszawska" w teatrze
„Znicz", „Lizistrata".

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien
nie „1000 pięknych dziewcząt".

Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie jubile
uszowa rew ja p. t. „Jubileusz Q. P. Q." z 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony A s“, Codziennie „Marzec, ko 
ty  i zaloty".

Teatr dla dzieci w „Capitolu". W  nie
dzielę o godz. 12.15 w południe specjalne 
przedstaw ienie dla dzieci.

Ives Nat w Konserwatorium. Ives Nat 
w ystąpi z wielkim recitalem  fortepianowym 
w sali Konserwatorium w sobotę dnia 6-/0  
kwietnia. Ives grać będzie utw ory w łasne 
oraz Bacha, Beethovena, Chopina, Brahm 
sa, Schuberta, Liszta, Debussy’ego, Proko
fiewa, Strawińskiego i inne. B ilety sprze
daje „Orbis", M arszałkowska* 98.

Z Filharmonji, Solistą dzisiejszego kon
certu  symfonicznego będzie doskonały pja-

nista Erich Riebensahm z Berlina i grać 
będzie koncert d-moll Brahmsa. O rk iestra  
pod dyrekcją p. Jerzego Bojanowskiego o- 
degra w arjacje R egera na tem at M ozarta, 
oraz Suitę z baletu  „Lalita" W ieniaw skie- 
ko. Poza tem usłyszymy dwie nowości W i
tolda Maliszewskiego, Symfonję „Szuber- 
tow ską" i trzy parafrazy na tem aty ludo
we p. t. „Z niwy polskiej"; utworam i temi 
dyrygow ać będzie kompozytor,

>,».«!■* M'W WI, ■■ - » » < » « . IW Ml +

Z teatrów świetlnych
NOWE KINO „HOLLYWOOD".

P rzed  św iętam i tw a rte  zosta ło  now e 
kino w  śródm ieściu w yrosłe  na gruzach 
daw nego „E ldorado" (róg M arszałkow 
skiej i Hożej). G m ach k ina zarów no z 
zew nątrz  jak  i w ew nątrz  odznacza się 
dużym sm akiem  artystycznym . K ino li
czy 1500 miejsc, posiada ce n tra ln e  od
grzew anie i dobrą  w entylację, czyli s ta 
now i m iłe m iejsce rozryw ki dla m iesz
kańców  śródm ieścia.

D odać należy, że w  H ollyw ood p rz y  
gryw a duża z 12 osób złożona o rk iestra  
i p rócz  w cale  dobrych filmów, *na p ro 
gram  sk ładają  się w ystępy  a rty stó w  i ze 
społu baletow ego.

Książki nadesłane
Joachim Bartoszewicz; Zagadnienia poli

tyki polskiej. Nakładem  Tow. Wyd. „Pat-

CZASOPISMA NADESŁANE
U kazał się num er 10 „K ino-Teatru", ilu

strowanego dw utygodnika pod redakcją S. 
Lusztiga i M. Jehanne W ielopolskiej. Nu
m er zaw ier artykuły  z dziedziny kina i tea 
tru, m. in. „Polska rzeczywistość filmowa" 
— Jerzy  Braun, „Film eksperym entalny" — 
S. Zahorska, „Dlaczego", „Nocny czło* 
w iek" — H. Szaro, „Rewolucja na ekranie"; 
z polskich wytwórni, recenzje i t. d.

ILJA ILF i EUG. PIETROW 22)

12 Krzeseł
Tłum aczyła Halina Pilichowska.

G dy szał o rgan izato rsk i o słab ł nieco, p rzypom niał sobie W ik to r 
M ichałow icz o n ap raw ie  bram y, lecz było już zapóźno: dzieciaki z c a 
łego podw órza baw iły  się w  jaknajlepsze żelaznem i kó łkam i i p rę 
tam i. U jrzaw szy W ik to ra  M ichałow icza, p rzestraszo n a  d zia tw a za
częła n a  gw ałt ciskać żelastw o i zm iatać, gdzie oczy poniosą. B rak  
było połow y kó łek  i n iepodobna było znaleźć je. Po tym  epizodzie 
W ik to r M ichałow icz zobojętn iał do resz ty  w  stosunku do bram y, 
A  w  o tw artym  na oścież dom u Nr. 5 działy  się okropne rzeczy: k ra 
dli tam  n a  zabój i ściągali ze strychu  m okrą bieliznę, a kiedyś w ie
czorem  uk rad li n aw et z podw órza k ip iący  sam ow ar. W ik to r M icha
łow icz b ra ł osobiście udział w  pościgu za złodziejem . Złodziej trz y 
m ał w  w yciągnętych  d łoniach k ip iący  sam ow ar, z k tó rego  ru ry  b u 
chał płom ień, lecz ucieka ł bardzo  szybko i, odw raca jąc się k lą ł n ie 
m iłosiern ie b iegnącego na sam ym  przedzie W ik to ra  M ichałow icza. 
N ajbardziej jednakże poszkodow anym  był dozorca dom u Nr. 5. T ra 
c ił nocny zarobek  —  bram y nie było, a  w ięc n ie  m iał co o tw ie rać  
i zapóźnieni loka to rzy  zw olnieni byli od obow iązku p łacen ia  „szpe- 
ry". Z początku  dozorca dom u Nr. 5 przychodził inform ow ać się, 
czy p ręd k o  b ram a będzie doprow adzona do ładu, po tem  b łaga ł rze- 
w nem i słow y, aż w reszcie zaczął m iotać m gliste pogróąki. S ytuacja 
s ta w a ła  się z dn ia n a  dzień pow ażniejsza.

—  P ra w d a  ! P roszę zgadnąć —  kogo dziś w idziałem ? W oro- 
b janinow a! —  k rzy k n ą ł ślusarz.

H elena S tan is ław ów na o p arła  się o studnię, w  najwyższem  
zdum ieniu trzym ając w ciąż w  pow ietrzu  napełn ione w odą w iadro.

—  W stąp iłem  do K om un-chozu, by przed łużyć k o n tra k t naj
mu, idę sobie po  kory tarzu , n araz  podchodzi do m nie dw óch jakichś 
jegom ościów . P rzyglądam  się im bacznie. T w arz  jednego w ydała 
mi się jakgdyby znajom a. W orobjaninow  czy k ie licho? Z agadnął 
m nie: „Czy m ógłbym  się dow iedzieć jak a  insty tucja m ieściła się 
p rzed tem  w  tym  gm achu?" P ow iadam  mu, że p rzed tem  było  tu 
żeńsk ie gimnazjum, a po tem  w ydzia ł m ieszkaniow y . „A  n a  co p a 
nu te  in fo rm acje?" —  pytam . A  ten  ty lko : „dziękuję" i poszedł 
sobie. D opiero  w tedy  uśw iadom iłem  sobie, że to  by ł sam  W oro- 
bjanionow . S kąd  m ógł się tu  ta k  nagle w ziąć?  A  ten  drugi to  był 
bardzo  p iękny  m ężczyzna. Założyłbym  się, że to  daw ny  oficer. P o 
m yślałem  sobie w tedy...

N agle W ik to r M ichałow icz dostrzeg ł coś przykrego . Nie koń
cząc zaczętego  zdania, z łap a ł bańkę i śpiesznie schow ał się za 
śm ietnikiem . Na podw órze w szedł pow oli dozorca dom u Nr. 5, 
p rzystaną ł koło studni i zaczął rozglądać się po podw órzu. N ie do 
strzeg ł nigdzie W ik to ra  M ichałow icza, zm artw ił się srodze.

—  W icka-ślu sarza  znów  n iem a? —  sp y ta ł H eleny S tan is ła 
wo wny.

—  A ch, nic a nic nie wiem —  rze k ła  w różka —  nic nie wiem.
I n iezw ykle podniecona, w ylew ając po drodze w odę z w iadra ,

poszła śp iesznie do domu.
D ozorca dom u Nr. 5 pobębnił chw ilę palcam i po ocem brow a

niu studni i uda ł się do pracow ni Polesow a. O dw a k rok i od szyl
du „Do pracow ni ślusarsk iej" s te rc za ł szyld „P racow nia  ślusarska 
i rep e rac ja  prym usów ", pod k tórym  w isia ła  c iężka k łódka . D ozor
ca dom u Nr. 5 kopnął nogą drzw i i z n ienaw iścią  bu rk n ął:

—  A  to  gangrena!
D ozorca dom u Nr. 5 s ta ł ta k  pod  p racow nią  jeszcze ze trzy  

m inuty, podsycając w  sobie w rogie uczucia, poczem  zerw ał z m uru 
szyld, zan iósł go na środek  podw órza pod  studn ię i, depcąc go oby
dw om a nogami, zaczął hałasow ać.

—  Zbóje w  dom u Nr. 7 m ieszkają! — w y ł dozorca dom u Nr. 5.—  
N ajgorsza hołota! H ycel zatracony! P a trza jc ie  —  i to  m a być gość 
ze średniem  w ykształceniem !... G w iżdżę n a  ta k ie  średn ie  w y k sz ta ł
cenie!.., P rz ek lę ta  gangrena!...

P odczas te j p rzem ow y za tracony  hycel ze średniem  w y k sz ta ł
ceniem  p rzycupnął za śm ietn ik iem  na swej bańce i nudził się śm ier
telnie.

R ozbaw ieni loka to rzy  o tw iera li z hałasem  okna i przyglądali 
się te j scenie. Z ulicy bez zbytniego pośp iechu  —  przychodzili g a
pie. D ozorca dom u Nr, 5 w idząc ta k  liczne audytorjum , zaczął się 
coraz bardziej unosić.

—  P atrza jc ie  go, ślusarz-m echanik! —  w ykrzyk iw ał —  św iń
ski a ry sto k ra ta !

G dy skandal dosięgnął p u n k tu  kulm inacyjnego, zjaw ił się m i
licjant i, m ilcząc zaczął ciągnąć dozorcę dom u Nr. 5 do kom isarjatu . 
M ilicjantow i pom agały  gorliw i zuchy z „S zybko-paku".

Skruszony dozorca objął m ilicjanta za  szyję i rzew nie  zaszlo-
chał.

N iebezpieczeństw o m inęło. To te ż  znudzony już se tn ie  W ik 
to r M ichałow icz w yskoczył z za  śm ietn ika. A udytorjum  zaczęło 
hałasow ać.

—  Cham ! —  rzucił W ik to r M ichałow icz w  stronę  pochodu. —• 
Skończony cham ! P opam ię tasz  ty  m nie jeszcze! Łajdak!

D. c. n.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : w W a rsza w ie
adresu 50 gr. C EN Y  OGŁOSZENs Z a wiersz _  ___ _ #________________    _ ̂   s ___________ & __________o     ̂  ____

^ T tiT Sj Za ^ T az, P o h u k iw a n ie  i z a o f ia ro w a n ie  p ra c y  o 50 p ro c . ta n ie j O g ło sz e n ia  ta b e la r y c z n e  i f a n ta z y jn e  o 50 p ro c . d ro ż e j. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  o 50 p ro c .
d ro ż e j. U k ła d  o g ło sz e ń  w te k ś c ie  5 -sz p a lto w y . u k ła d  z w y c z a jn y c h  —  10 sz p a lto w y  Z a te rm in o w y  d ru k  o g ło sz e ń  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .

arszaw ie  z o d n o szen iem  m ie s ię c z n ie  zł. 5.40, b ez  o d n o szen ia  zł. 4.70, na p row in cji m ies ięc zn ie  zł. 5 .40 , zagran icą  zł. 8.—  Za zm ian ę  
:rsz w y so k o śc i 1 m ilim etra  w  te k śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20. k o m u n ik a ty  f n a d e sła n e  gr. 80, n ek ro lo g i do 60 mm. gr. 20, p o w y żej 60 mm.
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R ed a k to r  n a cze ln y  M IE C Z Y SŁ A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I. R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y  M A R JA N  M U R A W S K I.
Odbito w  druk. „Robotnika" W arecka 1

W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P. S .


